
Edward Ochab
odznaczony został

orderem
Sztandar Pracy I Masy

\‘■t

W

Bil
W związku z 50 rocznicą urodzin, za wybitne zasługi
położone w długoletniej pracy społeczno-politycznej i
budownictwie Polski Ludowej — Rada Państwa nadała
order Sztandar Praęy 1 klasy Edwardowi Ochabowi, I
sekretarzowi Komitetu Centralnego Polśkiej Zjedno­

czonej Partii Robotniczej.
..

*

|Cena28 gr

n

donoszą z sali sądowej

Spacja Ini

sprawozdawcy „Echa"

KRAKÓW?
PISMO POPOŁUDNIOWE

Dziś zeznania przed Sądem złożyli:
Stanisława Maznrkiewicz

Rek XI Kraków, czwartek 16 sierpnia 1956 Nr 192

— macocha oskarżonego

i lekarz Zbigniew Torwiński
współlokator Heleny Żyła

w centrum

zainteresowania

Związek
Radziecki

podtrzymuje
naeSaB

swoje
stanowisko

Dziewiąty dzień procesu
TYLKO trzech świadków' sta-

' wiło się
’ dziś w czwartek

rano na. wezwanie Wojewódz­
kiego Sądu w Krakowie w

dziesiątym dniu- proeęsu ,'przę1
ćiwko Władysławowi Mazur-,
kie.wiczowi,

: Jako pierwsza zezńaje przy1
brana w góralską ęhustkę Ro­
zalia Łabuda, która była po-;,
koj.ową w pensjonacie „Nella"
w Zakopanem na-jesieni zesz­
łego roku., kiedy to ukrywał
się t^m nie meldowany Włady­
sław Mazurkiewicz. Zapowie­
dział on, że przyjechał tylko na

olanie

całeyo świata1.4

LONDYN (obsługa własna)
w

Kolejarska pięciolatka
ładunków i pasażerów

♦ sstfbkie i wygodne pociągi
^elektryfikacja krakowskiego wgsła

kolejowego

9 września kolejarze obchodzić będą swe doroczne święto.
Mimo wszystkich istniejących ;jespscze braków nasze ko­

lejnictwo znajduje - się obecnie

.Pod względem długości eks­
ploatowanych linii kolejo­
wych (jeżeli nie brać- pód
u^ag.ę .;, . ZSRR) ...' zajmujemy
czwarte, miejsce, w ilości prze­
wożonych pasażerów i ładun­
ków — trzecie, zaś w dziedzi­
nie dynamiki przewozów ko­
lejowych — pierwsze miejsce
w Europie.

Nowe poważne zadania po­
stawił przed kolejnictwem plan
5-letni. W roku 1960 ma zo­
stać przewiezionych 190 milio­
nów pasażerów i 56 milionów
ton ładunków, więcej niż w

1955. Zadania te mają być zre­
alizowane przede wszystkim
w wyniku dalszego usprawnie­
nia pracy kolei, lepszego wyko­
rzystania już posiadanych
środków, a nie poprzez powię­
kszenie taboru kolejowego.
Przewiduje się zelektryfiko­
wanie ogółem Ok.’900 km li­
nii kolejowej, a więc dwukro­
tnie więcej niż w pianie 6-let-

nim.
Tak więc. dokończona zosta­

nie elektryfikacją ruchu pod­
miejskiego w Warszawie. Ze"
lektryfikowana ma być linia
z .Radomska do Zalesia Gór­
nego i. z Mławska do Legiono­
wa. W węźle Gdańsk — Gdy­
nia przedłużona zostanie tra­
sa kolei elektrycznej do Wej­
herowa. Przewiduje się rów­
nież elektryfikację ruchu pod­
miejskiego w Stalinogrodzie i
węzła w Lodzi. Rozpo-.
częta zostanie -elektryfikacja
węzła krakowskiego (do No­
wej Huty i Podłęża).

Żelektryfikowane mają zo-

s*nć magistrale Stalinogród —

Kraków i Stalinogród — Wro-

w czołówce europejskiej.*

cław (przez Pyskowice —

Strzelce — Opole i przez Kę­
dzierzyn —- Gogoliń —- Opo­
le) - oraz Stalinogród Żywiec
przez Tychy i Bielsko.

Przedłużona zostanie elek­
tryczną linia kolejowa z War­
szawy. do Kutna. Będzie, ona

stanowić początek przyszłej
magistrali elektrycznej
Poznania i przez Łowicz
Lodzi Kaliskiej.

do
do

Kości zwierząt
sprzed 100 min lat

ocfnofezlf

chińscy uczeni
PEKIN

Srupa paleontologów Chiń­
skiej Akademii Nauk pod­

czas prac- wykopaliskowych w

prowińcji Juntian natrafiła
na szczątki szkieletów dwóch
dinosąurów — olbrzymich ga­
dów. które żyły na ziemi w ti­
rze mezozoicznęj. — 100 mi­
lionów lat temu. ' '■

Uczeni badając kości stwier­
dzili, iż każdy z tych „przed­
potopowych potworów'1 nale-

■żai do odrębnego gatunku di-

npsaurów. ,,

Znaleziono również szczątki
pradawnych żółwi i krokodyli
żyjących w erze mezozolcznej
i paleozoicznej.

'
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Se-

w plecaku
W Grudziądzkich Zakładach

Przemysłu Gumowego wy­
konano ostatnio łódź, którą z

łatwością przenosić można z

miejsca na miejsce.
Jest to łódź klejona z wodo­

szczelnego tworzywa o wadze
zaledwie 12 kg, a nośność jej
dochodzi do 400 kg.

Można ją zawinąć w njewiel.
ki pakunek jak materac czy
namiot turystyczny i wtedy
zmieści się doskonale w każ­
dym‘plecaku.

'

Literatura polska
dla Anglików
W Londynie ukażą

wkrótce pierwsze
„London East European
rie,s“ — specjalnego wydawni­
ctwa angielskiego poświęcóne-
go' literaturze słowiańskiej i
narodów Wschodniej Europy.

• Każdy tom zawierać będzie
wstęp historyczny, wybór naj­
wybitniejszych fragmentów
poezji i prozy, oraz przypisy.

To'm literatury polskiej o-

pracowuje Jerzy Pietrakiewicz.

iwrtwwwrTłiiiiłiinrr
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• o godz. 11 rozpoczęła się w londyńskim Lan­
caster House międzynarodowa konferencja w

I S m-w (ćy sprawie Kanału Sueskiego. W imieniu rzą-
! ® 1 du ^cy^y^^eso premier Eden w krótkim

” ajjkj przemówieniu powitał ministrów spraw za-

------- ----- granicznych 23 państw, uczestniczących w

konferencji. Przewodnictwo obrad przejął następnie mini­
ster spraw zagranicznych Lloyd i konferencja przeszła do u.

stalenia procedury Obrad.

PJ zisiejsza prasą brytyjska
*-z wyraża opinię, ze już spra­
wy proceduralne nastręczą
sporo . trudności, gdyż pomię­
dzy uczestnikami istnieją po­
ważne rozbieżności- w sprawie
cęJów jkc.nfereócji' pkrbślonyeh
w deklaracji trzech mocarstw
zachodnich' w' sprawię 'jój'
kompetencji oraz składu.

"Jak. wiadomo lista zapro­
szonych ustalona została ar­
bitralnie przez trzy mocarstwa
zachodnie i większość, bo, aż
15 państw biorącyeh udział
W konferencji, to uczestnicy
paktów wojskowych, związa­
nych z. Zachodem. Konferen­
cja wywalała ogromne zainte­
resowanie: w Londynie.

Wczoraj przez cały niemal
dzień duże grupy ludzi stały
przed rezydencją premiera
Edena na Downing Street i
przed ministerstwem spraw
zagranicznych, obserwując ■
przejazdy delegatów udają­
cych się na rozmowy z Ede­
nem i. Śelwyn Lloydem. Pra­
sa dzisiejsza poświęca sporo
Uwagi wczorajszej 30-minuto-
wej rozmowie Lloyda z ra-

W 11 rocznicę

wyzwolenia Korei
PEKIN;

e wtorek odbyła się w
” ’ Phenianie uroczysta aka-

i demia z okazji jedenastej ro­
cznicy wyzwolenia Korei.

W prezydium zasiedli Kim
Ir Sen, Kim Du Bon i inni
przywódcy rządu Koreańskiej
Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej i Koreańskiej Partii.
Pracy, jak również szefowie
placówek dyplomatycznych,
akredytowani w Pheniańię.

*

15 bm. — w dniu 11 roczni­
cy wyzwolenia Korei, ambasa­
dor Koreańskiej Republiki
Ludowo — Demokratycznej w

Polsce — Ho Guk Bon wydal J
przyjęcie w pałacyku przy ul.;
senatorskiej w Warszawie. .

Na przyjęcie przybyli: pre­
zes 'Rady Ministrów — Józef
Cyrankiewicz, wiceprezes ~

fly Ministrów —‘ Stefan
drychowski, sekretarz
PZPR — Jeżzy Albrecht i.inni
członkowie Rady Pań­
stwa, ministrowie, członkowie
władz naczelnych stronnictw

politycznych 1 organizacji spo­
łecznych, generalicja, przed1
stawićiele świata < kultury i
nauki oraz przedstawiciele
prasy.

dzieckim ministrem spraw za­
granicznych Szepiłowęm. Było
jtó pierwsze spotkanie tych
dwóch ministrów i prasa wy­
raża opinię, że nie była to.tyl­
ko grzecznościowa .wizyta,
lecz omawiano sprajwy zwią­
zane z tematem konferencji.

'

Duże znaczenie przywiązu­
ję się tęż dó długięjj bo pół­
toragodzinnej;rozmowy,. jaką
minister Szepiłow przeprowa­
dził wczoraj z amerykańskim
sekretarzem . stanu Dullesem.
Podkreśla się tu, że zarówno
te rozmowy, jak i przedwczo­
rajsze oświadczenie ministra
Szepiłowa na lotnisku, wska­
zują na to, że Związek Ra­
dziecki pragnie przyczynić się
do pokojowego rozwiązania
próblemu Suezu. Cytuje się
zwłaszcza słowa Szepiłowa

iż wszelkie rozwiązanie tej
sprawy winno uwzględniać
narodowe interesy niezależ­
nego suwerennego Egiptu i
słuszne interesy innych, kra-

J jów, korzystających z Ka-
I nału Sueskiego.
• Wśród dzisiejszych doniesień
prasowych prasa poranna
przynosił pod wielkimi na­
główkami wiadomość o wyjeź-
dzie do; Londynu jednego z

czołowych doradców prezyden­
ta Nassera Ali Sabry. Szereg
dzisiejszych dzienników bry­
tyjskich, jak np.- „Manchester
Guardian", „Daily Herald" i
„News Chronicie" ‘

krytykuje
dotychczasowe stanowisko
rządu brytyjskiego i wzywa
do zdecydowanego odcięcia się
od gróźb użycia siły w stosun­
ku do Egiptu.

,.Manchester Guardian"
stwierdza, że, rząd . powinien
jak najszybciej podjąć kroki,
aby zatrzeć złe wrażenie, ja­
kie wywarły dotychczasowe
pogróżki". ' •_ś

Krótkie uwagi w przemó­
wieniu "radiowym Śelwyn

Lloyd — pisze dziennik —

nie ^przekonają naszych ..zde­
nerwowanych przyjaciół ■za

granicą, że Wielka Brytania
ostatecznie porzuciła ideę na­
rzucenia Egiptowi decyzji za

pomocą siły zbrojnej".
■„News Chronicie" wskazuję,
że ogromna większość uczest­
ników przeprowadzonej Ostat­
nio. w , Anglii ankiety Gallupa
potępiła wszelkie rozwiązanie
w , sprawie Suezu przy użyciu
siły.

„Daily Herald" domaga . się
aby. rząd „ brytyjski stwierdził
wyraźnie, ŻP poszukuje jakie1
go rozwiązania, które znalaz-
łoby poparcie ONZ.

‘ W' Lccidynie 1 uważa śię. "Se

obrady konferencji 'potrwają
około tygodnia.

Echa katastrofy

w kopalni węgla w Charleroi

Górnicy domcocjn się
kontroli

wsrunków procy

w belgijskich kopalniach
BRUKSELA

Komitet Belgijskiej Partii

Socjaldemokratycznej u-

ch walił rezolucję domaga-,
jącą się natychmiastowego
zwołania Parlamentu w. spra­
wie, omówienia stanu bezpie­
czeństwa pracy, w kopalniach
belgijskich, szczególnie w o-

kręgu Charleroi, gdzie ostat­
nio w kopalni „Amoerceur'
Marcinelle" .wybuchł .straśzli-J
wy pożar, którego ofiarą pa-
dło przeszło dwustu górników-
. W wieju. kopalniach .wybu­
chły ątrąjki. Ich uczestnicy
domagają się szybkiej kentro-
li istniejących w górnictwie
belgijskim, warunków bezpie­
czeństwa pracy.
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„Stary człowiek
i urtrte“ ;
na./ efcranfe

a
„słoneczna rakieta1*

na międzygwiezdne
szlaki

dwa dni i zwierzył się świad­
kowi, że musi się ukrywać po.,
nieważ jest szantażowany-
przez«jakąś kobietę. Zos-tął
-Łam jednak od 12 .- paz-1
dziernika aż do dnia .swego. •.

aresztowania do , 1 listopada
1955 r. Rozalia Łabuda powie--,
działa,;. że Mazurkiewicz wy-.’
pytywał ją o . ludzi, którzy .

przechodzą przez- granicę i

zajmują się przemytem. Doda-'
łą także. że Z polecenia Ma-I
zurkięwicza nadawała pocztę
do Krakowa na nazwiska za­
czynające się na literę „W‘‘-,L
mające dwie litery „11“ sv

Środku. Nie zostało to powie-
dziane przez świadka, ale czy-;
tę.lpi.cy nasi przypom’nają so­
bie niezawodnie, że ad wokat!
Mazurkiewicza, który' wiedżj&ł:
gdzie zbrodniarz ten ukryta •

?'ę przed pościgiem
się Henryk Wąllis.ch, Łabuda
zeznała także iż miała poleca- i
nie od Mazurkiewicza ;abyi
prosić go do telefonu i dopusz­
czać do niego tylko .tych, ktjó—
rzy pytać będą o „Trojanowa-
kiego".

Jako następna zezhaje 65- ‘

letnia Stanisława Mazurkie-;
wicz — macocha -ośkarżcneśo, i
którą podała że. trudni śię
chałupnictwem. Sędzia Migdał i
pouczył, ją na wstępie iż przy-j
'sługuje jej prawo odmowy .ze-c

znań, ale mocnym,
’

stanów-;
czym głosem1 Stanisława Ma-J
zurkfew.icż powiedziała • fż ńie j
skorzysta z tego przywilęju i i
będzie żeżńawść. Powińdziułl, ■
że matka Mazurkiewicza rzu­
ciła swego męźa--f-'-,^y^ćhęU'i
do Warsząwy, gdzie miała po-;
ślubić kogoś innego. „Sprosi
szono gości na ślub, ale za­
miast na weselu obecni byli
na pogrzebie" — mówi pła- .

czgc Stanisława Mazurkiewicz
i dod-aje. że matka oskarżone-,
go popełniła .samobójstwo;
przez otrucie i zmarła w-Szpi_-
talu Dzieciątka Jezus w War1
szawić.’ Zezna.ie dalej, '.. iż nie
są1 jej znane powody -targnię-.
cia się na życie pierwszej żo­
ny swego męża, ale że może

podejrzewać , iż „chodziło tu ■o

jakąś zdradę". Podają także,
że jeszcze. podczas pożycia
małżeńskiego rodziców Ma­
zurkiewicza, matka oskarżone­
go. zachowywała się „dziwnie"
i. przynosiła do domu różne

■przedmioty,' których pocho­
dzenia nie umiała wytłuma­
czyć przed swym mężem.

Stanisława . Mazurkiewicz.
posiedziała, iż ojca oskarżo­
nego poślubiła w r. 1921 kiedy
Jej pasierb — Władysław Ma-'
zurkiewicz miał 10 lat. Cytuje
Szereg'/ faktów mających'
świadczyć o tym, że zasiada- ,

jący dziś na ławie oskarżonych
człowiek „był trudnym dziec- ;
kiem". że kłamał i źle się u-

i czyi. Dodaje także, że ojciec
oskarżonego „darzył go bez- ;

graniczną miłością". .

nazywa;

1

Główną rolę w filmie „Stary
człowiek i morze" wg. słyn­

nej książki Hemingweya gra
znany i w Polsce (niestety wy­
łącznie eliyba starskCmu póko-
lemu! Widzów filmowych}' zna1
kemity aktor Spencer Trący. ■'

Film .kręci się na Kublę,
gdzie Trący przebywa .już ód

dłuższego czasu dla poznania
obyczajów i“ środowiska ryba-ć
ków. .... ..;... .

Astronauta Strichlinger za­
projektował rakietę do po­

dróży -

’

międzyplanetarnych
napędzaną przez energię śwta-

tła^słonecznego. Rakieta ta bę­
dzie mogła pomieścić dziesię­
ciu pasażerów-, a waga jej bę­
dzie wypasić 250 ton. (rakieta
o napędzie . odrzutowym przy
tęj samej ppjemności musiąła-
tfyiważyć 1190 toń). .,

'NŚ dwa lata podróży rakieta
o jaepędzie odrzutowym mu-

siałaby wziąć 7.500 ton pali­
wa,, podczas gdy rakiecie za­
projektowanej przez Strichlin-
gera wystarczy tylko 25 ton

„opału",.

LUCJAN WOLANOWSKI
Mój pasierb — zezmaje dalej -Stk- 1

Wlawa Mazurkiewicz — ’uczył .Się. po-
’

czątikowo dobrze, w drugiej klasie :

gimnazjalnej zaczął, się zanóedbjwafc w

nauce, a czwartą musieł powtarzać.
- Okłamywał’ nas pnzyP tym co. do zada­
nych lekcji, namawiając do tego rów- '

nież swych. kolegów. W okresie póź­
niejszym osikarżony.. pracował w dru­
karni, a zarobione pieniądze oddawał

na nasze utrzymani W r. 1939 po­
szedł do wojska. Po zakończeniu kam­
panii wrześniowej wrócił do Krakowa

M zamieszkał u swych przyszłych teś­
ciów. Od tego mniej więcej czasu od­
wiedzał nas córa?' rzadziej - Wiem, że

nie, pracował, lecz % zaczął handlować.

W roku '19-45 > podczas jednej ze swych
wizyt oznajmił,’ że był aresztowany pod
zarzutem zabójstwa Tomaszewskiego.

’
-

Na pytacce Sądu, jak.ojciec ?4azc:*
kie.wicza przyjął tą wiadomość, św’a-

dek mówV>że nre przypuszczał, by je­
go .^ynimial cqś_ wspólnego z tą zbro-

.. (Dokończenie na sir. 3) •
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Proces w próżni
ziś w czwartek Sąd Wojewódzki w Krakowie podejmie
rozprawę przeciw Władysławowi Mazurkiewiczowi.

Będzie to dziewiąty dzień wielkiego procesu. Spróbujmy
podsumować minionych Osiem..?

Proces w próżni — oto jest ogólne wrażenie, jakie nie­
odparcie włada uważnym obserwatorem tej arcycieka-
wej rozprawy. Jestem zdecydowanym wrogiem procesów,
które przygotowane są z góry w założeniu, że mają coś

wykazać. Proces ma wykazać czy oskarżony jest winny
czy też niewinny i ma wykazać prawdę i tylko prawdę-.
Ale też właśnie dla ustalenia tej prawdy nie można wy­
odrębnić całego środowiska oskarżonego,-trzeba zrozumieć
w jakiej mętnej wodzie grasował i działał. .

Nic się chyba nie poradzi na to, że Mazurkiewicz za­
siada na ławie oskarżonych sam. Musimy przyjąć za d)o-
brą monetę jego opowiadania, że on sam zaniósł W wor­
ku zwłoki Jerzego de Laveaux, który ważył ponad sto

kilogramów i że sam wrzucił je w nurty 'Wisły... Musimy
uwierzyć W kradzież cjanku w urzędzie probierczym, po­
nieważ nie potrafimy udowodnić, że truciznę spreparował
pewien wytrawny fachowiec z wyższymi studiami, któ­
rego Mazurkiewicz darzył bezgranicznym zaufaniem i z

którym związany był setkami Wspólnych interesów... Fi­
szę „nie potrafimy", ponieważ wiadomo, że w krymina­
listyce cofnęliśmy się o wiele lat -Wstecz, że w tej nauce

nie wychowaliśmy nowych kadr i że przez całe lata

„przyznanie się" podejrzanego koronowało śledztwo...
Nie chodzi mi ;uż nawet i o to. Ale. nadal nie rozumiem,

dlaczego wzywa się na rozprawę chłopów, którzy mają
teraz robotę w polu czy krawca który poznaje płaszcz dte-’.
nątkl— a nie stają na podium świadków ci,'którzy mieli
z Mazurkiewiczem od lat wiele wspólnego. Szymon S‘ty-
glic, nabył od Mazurkiewicza banknot tysiącdolarowy,1-
zrabowany zamordowanemu Jerzemu de L,aveaux —- nie

■!ma go na liście świadków. W zeszłym roku Mazurkiewicz
kupił dólary od Zbigniewa Kazankietcicza i sprzedał je
Zbigniewowi Halskiemu. Italskiego nie widzimy na liś-'
cie świadków. Ktoś może zauważyć, że jako obciążony w

tej sprawie może on odmówić zeznań. Tak — ale tylko
W odniesieniu do własnej, szeroko w Krakowie znanej
osoby. Musi natomiast zeznawać o Mazurkiewiczu, któ­
rego znał świetnie i musiał znać świetnie — przecież to

już nie są czasy gdy dolarami handlowało Się na ulidy
czy w bramie, dziś jest to kwestia surowej kary a więc
i Wielkiego zdufania wzajemnego między kontrahentami.
Może by powiedział na czym opierało się to zaufanie?

A któż mógłby lepiej przedstawić działalność Mazur­
kiewicza niż adwokat Wallisch, jego zaufany powiernik
i przyjaciel. Minął tydzień od dnia kiedy na naszych ła­
mach usiłowałem zainteresować prokuraturę tym panem,
ale bezskutecznie. Rada Adwokacka wydała co prawda
precyzyjnie zredagowany komunikat, zapomniała tylko
dodać, że Wallisch nie został zawieszony, że ma nadal
prawo praktyki. A więc na sali 16 wije się jak piskorz
Władysław Mazurkiewicz, kiedy może na sali sąsiedniej
tegoż gmachu — jego przyjaciel i Wspólnik staje przed
majestatem prawa w todze adwokackiej, nie na ławie
oskarżonych-—a>l»<przed nią: Jego matactwa były sze­
roko Omawiane na rozprawie! — jeszcze szerzej — oma-,

wiane są przez mieszkańców Krakowa. Czy prokuratura
może gwarantować, że Wallisch nadal nie urabia świad­
ków, że nie zaniechał myśli o ratowaniu przyjaciela, któ­
ry tyle o nim samym wie? Sam Mazurkiewicz nie oszczę­
dza Wallischa — już jego zeznania wystarczają na1 do­
prowadzenie tego adwokata do sądu, jako świadka łub
jako pode.rzanego... Wydaje się, że praworządność polega
nie tylko na chronieniu ludzi niewinnych, ale i na ściga­
niu winnych. To wszystko.

Mieszkańcy obu części Meftiiec

coraz gwałtowało] domagają śią
połączenia NRF I; NRD

w no
tych dniach odbyła się w Halle ogólnoniemieoka »a-

radft z udriaSem 130 osób, w tym 88 z NRF., Byli wśród
nich ludzie różnych poglądów politycznych i wyznań.

T ematem narady była śpra-
* wa przywrócenia jędności

Niemiec oraz zagadnienia .do­
tyczące rozbrojenia i udziału
całych, Nięmie© w systemie
bezpieczeństwa zbiorowego.

; Niedawno odwiedziło NRD
1200 członków i kierowników
zachodnio-niemieckićh spół­
dzielni spożywców oraz dele-,
gacja pracowników gospodar­
ki komunalnej z Hesji.

W rozmowach z przedstawi­
cielami ludności pracującej
NRD wypowiadali się oni nie­
jednokrotnie

'

za rozmowami
ogólnoniemieckimi na temat

problemów dotyczących ludno­
ści obu państw niemieckich.

' W tej chwili uwagę opinii
publicznej NRD przykuwa

30 tys.
chłopców i dziewcząt
weźmie udział

w VI Festiwalu

Młodzieży i Studentów
MOSKWA.

Obraduje tu międzynarodo­
wy komitet przygotowaw­

czy VI Światowego Festiwalu

Młodzieży i Studentów. O

przebiegu przygotowań do Fes­
tiwalu poinformował zebra­
nych przewodniczący SFMD
Bruno Bernini.- Oświadczył oh,
że w Festiwalu weźmie udział
30 tys, chłopców i dziewcząt.

W imieniu komisji eksper­
tów omawiającej sprawy do­
tyczące programu i konkur­
sów Festiwalu przemawiała dyg
rektor zespołu baletowego
Grecji Dora Stratu, Poinfor­
mowała ona, że w komisji
pracują wybitni działacze
sztuki ź dziewięciu krajów.

W dyskusji zabierali głos
przedstawiciele różnych kra­
jów m. in. Argentyny, Czecho­
słowacji, Anglii, Ekwadoru,
Nepalu, IndiJ, Urugwaju 1
ZSRR. Omówili oni przebieg
prac przygotowawczych do
Festiwalu w ich krajach.

•

W związku z pow­
tarzającymi się ostat­
nio katastrofami an­
gielskich statków ry­
backich wyposażonych
■w radar, brytyjskie
władze żeglugowe wy­
dały zarządzenie, mocą

którego żaden rybak
nie uzyska stopnie -ofi-

corskiego bez skończę*
ula kursu i złożenia

egzaminu z zakresu ob­
sługi instalacji, rada­
rowe). i

•

W okolicy Luełtłngen
nad Renem w Niem­
czech zachodnich na­
trafiono na Siady
awarii statku z czasów

rzymskich. Podczas

bagrowania rzeki wy­
dobyto ciężką, bo wa­
żącą 20 kg Mlnecwą z

brązu, która g- sądząc
z kształtu posągu —

służyła do ozdoby
dziobu statku. Uczeni

przypuszczają, że sta­
tek, z którego zacho­
wała się wyłącznie Ml*

nerwa, należał do legło-
nu rzymskiego.

Dziś gościmy
w Krokouile

...delegację rządową Bułgarii,
która przybyła do Polski na

zaproszenie Ministerstwa Rol­
nictwa. W Krakowie przeby­
wają również związkowcy Ma­
roka i 30-osobowa grupa tu­
rystów radzieckich. Goście
zwiedzą zabytki, miasta, No­
wą Hutę, Oświęcim i Zakopa­
ne. (w)

Planować x głową

spotkanie mieszkańców miast
werdau (NRD) i. Grenau
(NRF). ....

Członek rady miejskiej Gre­
nau oświadczył w swym prze­
mówieniu, że do jedności Nie-
miec można doprowadzić je­
dynie drogą rokowąń między
Niemcami obu części kraju.

Czyżby zlikwidowanie
nowej rewolty u
W Argenfyaie W
NOWY JORK.

S koło 250 osobowy oddział-

wojska i policji otoczył na

przedmieściu Buenos Aires

Willę generała Urańgi, byłego
ministra transportu w rządzie
gen. Lonardiego następcy pre
zydenta Perona.

Wydany w niedługim czasie
po tym wypadku komunikat
argentyńskiego ministerstwa
spraw wojskowych stwierdza,
że gen, Uranga jest podejrza­
ny o działalność „zagrażają­
cą bezpieczeństwu państwa" I

dlatego znajduje się w aresz­
cie domowym.

'

Generał podejrzany jest o

przygotowanie zamachu stanu

na dzień 25 sierpnia, w któ­
rym prezydent Aramburu i
wiceprezydent Rojas udają się
z wizytą do Urugwaju. -

WARSZAWA. Zakończy­
ła tu obrady X sesja pol­
sko-radzieckiej komisji
współpracy naukowo-tech­
nicznej między Polską a

Związkiem Radzieckim. Na
sesji, która przebiegała w

atidosferze serdecznej przy­
jaźni i wzajemnego zrozu­
mienia,
uchwał . ..

dalszy rozwój współpracy
naukowo-technicznej mię­
dzy obu krajami.

WARSZAWA. 13 bm. w

sali Teatru Domu Wojska
Polskiego rozpoczął się II

przegląd wojskowych .ze­
społów pieśni 1 tańca. W
przeglądzie biorą udział
zespoły z okręgów wojsko­
wych: warszawskiego, po­
morskiego i śląskiego oraz

marynarki wojennej
wojsk lotniczych.

GDYNIA. Realizując po­
stulaty załogi ‘ ‘

twa stocżńi
Paryskiej,
tu do budowy
cześniońych trawlerów ry­
backich.

WARSZAWA. W dniu 15
bm. opuścił stolicę dotych­
czasowy ambasador nad­
zwyczajny i pełnomocny
Wielkiej Brytanii w Polsce
sir Andrew Napier Noble,
żegnany na lotnisku przez
dyrektora protokołu dyplo­
matycznego MSZ, ministra
pełnomocnego Edwarda
Bartola. k

przyjęto szereg
zapewniających

i

i kierownic-
im. Komuny
przystąpiono
serii unoWo-

wząwza1
na wawztacte piwiśklm,

Jana Wiktora łan Wiktor,

ny lltorat, poseł M

Sejm PRL. Je»t au­
torem ■wlotu cie­

kawych książek,
wielokrotnie wzna­

wianych przez wy­
dawnictw*. jłaplsal
on m- In. — Przez

łzy'*. „Wierzby nad

Sekwaną'*, „Orka
na ujórzo", „Pa­

pież | buntownik",

„Wyznanie herety­
ka". Jego „Orka
na ugorze** wyszła
w jedenastu wyda­
niach, a „Wierzby
nad Sekwaną’*, w

ezeżclu. Obecnie

Jan Wiktor, który
ma za sobą prze­
szło 40 lat pracy

Iłtorackiej, pisie

nową kbląłką pod

tytułem „Płonące
wzgórza*'.
CAR. FOT. Link

ma*

VII Mlędzynaredowy;
Festiwal Filmowy . |
rozpoczął się |
w Wenecji j
Dziś rozpoczyna się w Wene- ś

cji VII Międzynarodowy »

Festiwal Filmowy, w czasie ś
którego wyświetlanych będzie ś
przeszło 200 filmów młodzie- ś
żowydh i dokumentalnych. ś

Filmy dla młodzieży nade- ś

słały Kanada, Czechosłowa- f
©ja, Ch. R. L,, Francja, Japo- ś

nia, Wielka Brytania, Norwe- ś
gia, Szwajcaria, Węgry, ZSRR, i
USA i Włochy.

' f

Wyświetlonych zostanie wie- 7
le filmów dokumentalnych z r

21 krajów m. in. z Polski. J
—O-* T

Zmarł S

Bertold Brecht !

He wtorek około półno- ś

cy zmarły nagle wsku- ś
. tek ataku serca w wieku (i
58 lat jeden z najwybit- ś
niejszych współcześnych ś

poetów i dramaturgów nie- ś
mieckich — Bertold Brecht, ś

Bertold Brecht urodził ś

się w Augsburgu W 1898
roku,

Hak już podawaliśmy
przybył do Polski z wi­
zytą utalentowany pi­
sarz i publicysta, autor

wydanej przed wojną gło­
śnej książki pt. „Na tro­
pach Smętka" — Melchior
Wańkowicz: A oto frag­
menty rozmowy przeprowa­
dzonej z pisarzem przez
przedstawiciela „Życia
Warszawy".

—■Nie chciałem naj­
mniejszego szumu — mówi
M. Wańkowicz — wsiadłem
Więc sobie po prostu w

Ameryce do samolotu i wy­
brałem się W drogę. O tym,
że jadę do kraju, nie zawia­
domiłem nikogo. Ani prasy,
ani rodziny nawet. Przyje­
chałem na koniec do War­
szawy i.chcę dostać miejsce
w jakimś hotelu.

— No i co? Pewno nie
było pokoju?

— Nie... był. Portier W
„Polonii", dąje mi długi

formularz meldunkowy dla
przybyłych z zagranicy; z

mnóstwem najrozmaitszych
rubryk.

—•Nazwisko pana?'-—
pyta. _ (

— Melchior Wańkowicz —

/ odpowiadam i medytuję,.

jak tu się zabrać do tego
wypełniania.

— A czy umie pan pisać
po polsku? — pyta portier...

W tym uępmencie słyszę,
że stojący tuż za mną jakiś
jegomość również poszuku­
jący noclegu śmieje się i

powiada:
— I co panie Wańkowicz,

do czego to doszło,... he,
he... śmiejemy <tię śerdecz-

Kulka dój temu, na szosie 1

zakopiańskiej zdarzył się wy-,!’.
padek: autobus Wiozący wy­
cieczkę ze StalinOgrodu prze­
wrócił się w pobliżu Chabów- '

ki objeżdżając usuwisko po­
wstałe w ub. r.

Trudno w tej chwili -uśtóTć
dokładną przyczynę wypadku,
który zresztą zakończył śję
dość szczęśliwie: tylko czte* ;
rech spośród wycieczkowiczów
uległo obrażeniom, zresztą nie. :

groźnym. Niemniej, gdyby nie
o-bjazd i utrudnione mijanie ;

się -wozów szanse na wypadek
zmniejszyłyby się znacznie. Do­
chodzimy do sedna .sprawy, i'
Usuwisko powstało rok temu. >

Szosa Kraków — Zakopane
należy do najruchliwszych w

kraju. Mimo to przez rok, stu-* ■
metrowy jej odcinek stał zam-

knięty, nietknięty a dziesiątki.
i setki aut codziennie objeż-'
dżały go stromą i wąską „dro- i

gą“ nie zawsze — jak widać
— szczęśliwie...

Powód?

Usuwisko dawało znać o J
bie już dawno, ale w roku u-

biegłym „nawierzchnia" sia. ;
dła bardziej niż w latach u-

'

biegłyeh. Siadła -i powie­
działabym — „pozaplanowo"
nie przewidując ile kłopotu/
sprawi swoim nietaktem Wo­
jewódzkiemu i Centralnemu
Zarządowi Dróg Publicznych,'
Bo jakkolwiek sądząc po do- 1
świadczeniach minionych lat ,.

należało się z tym liczyć aąi
WZDP ani CZDP nie pomy­
ślały o takiej możliwości. Sta­
rania o kredyty zaczęły śię
więc dopiero po fakcie. A, że
nikt nie „zaplanował" trwały
przeszło rok, do terą?...,/Po- ,

dobno- — jak fama niesie — /;
we wrześniu br. droga ma, być f «

całkowicie gotowa. Podobno.^J:

— A więc—• powiecie — o

co chodzi? Przecież już teraz

w&zyśtko. ,w, jx>r^ędku... WłaŚ- /
.riić/^Już'“‘tórąż", _,tó: zakrawa .

ha kpifiy! Jedna z/najrućhl-iW-'J <

szych szos w kraju przez rok
nie może doczekać sie napra-
wy, bo ktoś ,,nie przewidział",.;
„nie zaplanował". Niszczą się...
samochody, ludzie tracą ner­
wy 1... życie (wypadek z au-

'

tobusem nie .jest odosobniony!)
płaci się grube pieniądze służ­
bie drogowej itd. itd; Gdyby
tak to wszystko przeliczyć na

pieniądze i porównać z fakty­
cznymi kosztami przebudowy
drogi, kto wie jak wypadł- . ;
by bilans? Czy Wojewódzki ;

względnie Centralny Zarząd
Dróg Publicznych nie dyspo­
nuje < rezerwami „na wszelki
wypadek"? A jeśli nie, to dla­
czego? I dlaczego obserwują0
zjawisko „siadania" nawiórz-
chni od lat, nie wzięto Wcze­
śniej pod uwagę konieczności

gruntownej przebudowy za­
grożonego odcinka?

Szosa zakopiańska doczeka­
ła się już swej koleiW,' _

to co piszęmy „ńic jej dje
może ani nie zaszkodzi', 31e
na przyszłość należałoby, ł®”
dnak „planować z głowa', JJ*e

dopiero wtedy, kiedy wszystko
wali się na łeb. a prasa sy­
gnalizuje o wypadkach!

I jeszcze jedno...
Nasi znajomi jadąć autem

do Bratysławy byli świadka­
mi wypadku .samochodowego.
Ciężarowy wóz leżał wywró­
cony kołami do góry. Na dru­
gi dzień — po wypadku nie

było już śladu.
U nas? —- jeszcze we środę

„Leyland" tamował ruch. Nie
bardzo jesteśmy pewni czy nie ,

tamuje gó do dziś, powiększa-'
jąc jeszcze bardziej niebezpie­
czeństwo na zagrożonym
cinku. (mar) r

jest chyba dla pana dużym mi się nie podoba, ale w

przeżyciem. sumie miasto zyskało jakiś
— Zęby pan wiedział jak wielki akcent. A ostatecz- ■

Wielkim! ■Każdy krok do- nis na temat Wieży EiffePa
też wypisywano tomu, ale
koniec końców stała się
ona symbolem Paryża.

Gdy wracamy potem do ’

hotelu, Wańkowicz opowia­
da jeszcze o swych planach
spędzenia pobytu w Polsce.
(Mówi, że zaproponowano mu

samochód, żeby pojeździł
trochę po całym kraju.

— Wpadnę, l oczywiście,
do Nowej Huty i innych
wielkich fabryk. Ale chciał-
bym zrobić i tak: ot, po
prostu stanąć przed mapą,
zamknąć oczy i dotknąć na

ślepo karty. 1 tam właśnie
pojechać. Niech to będzie
właśnie jakiś Ryczywół czy
inna Kozia Wólka. Na los
szczęścia.., Mackiewicz mi (
wprawdzie odradza, bo mo- -

gą być kłopoty z hotelem. (
P. S. i
Kilka wydawnictw rózpo- i

częlo już pertraktacje z l
Melchiorem Wańkowiczem I
w sprawię wznowienia jego <

książek. M. in. wydawnię- i
two 'MON interesuje się i
wydaniem książki o bitwie i

pod, Monte Cassino. J

słownie. Nawet i ta kawa,
'

W tej zakićhanej, jak pan
powiada, „Polonii". Ciągle
przeżywam najrozmaitsze
uczucia. Od złości do wzru-

szeniai podziwu. Życie w

kraju nie jest łatwe... ale.
Ale widzę, że tu tak powo-

' Melchior Wańkowicz1
I '

spaceruje po |
nie z tego przypadkowego
kawału, który zdarzył się •

pisarzowi, nieźle -- jak
wiadomo — władającemu
polszczyzną.

Idziemy w stronę Pałacu
Kultury. Wańkowicz, mru­
żąc oczy w słońcu rozgląda
się po placu spojrzeniem,
w którym maluje się i cie­
kawość, i wzruszenie czło­
wieka, który...

— Nie chciałbym tu uży­
wać jakichś wielkich słów,
ale Wydaje mi się, że wizy­
ta w Polsce po tylu latach

li i nie wiadomo kiedy z tej
naszej rozmowy robi się
cały wywiad. Jak się oka­
zuje, stosuje pan starą me­
todę ; tego cygana, co to

uczył babę, jak gotować zu­
pę z gwoździa...

— „Pałac Kultury i Nau­
ki"... na-przyszłość — żar­
tuje WańkoWikz zadzierając
głowę i czytając napis nad
głównym wejściem. Już
mnie tu zdążyli uczęstowa*
mnóstwem różnych ane­
gdot. Jeśli chodzi o moje
zdanie, to nadmiar ozdób

amrawjw*
2 pogodą kiepsko. Żaclimurżenie o*

.ogól duże. Temperaturą dniem do

stopni C., nocą od 10— M SI. C.
słabe z kierunków zachodnich. Jb"®



zasłużonyjubilat

vf słoneczną niedzielę

n&d Wisłą

Olszewski "

NASZA znajomość zaczęłą
się od rozmów telefonicz­

nych. Informacje, których u-

dzielał mi Stanisław Gąsieni-
ca-Byrcyn o wyprawach ra­
tunkowych podejmowanych w

Tatrach przez GOPR, były
zawsze okraszane pogodnym
uśmiechem, krótką wesołą
anegdotką, lub ciętym żartem.

Któregoś zimowego wieczo­
ru, zetknąłem się z Gąsienicą-
Byrcynem, osobiście w dyżur­
ce zakopiańskiego GOPR.
Krótka zazwyczaj dziennikar­
ska wizyta przeciągnęła się
wtedy do późnych godzin. Co
tu dużo mówić... zagadaliśmy
się jak starzy koledzy. Stani­
sław Gąsienica-Byrcyń sypał,
jak z rękawa, coraz to nowy­
mi dowcipami, opowiadał u-

cieszne historyjki o turystach
i paniusiach defilujących w

portkach po Krupówkach, o

taternickich i juhaskich przy­
godach.

Od tego dnia zachodziłem
często do małej izdebki, w któ­
rej dyżurował utalentowany ga­
wędziarz. Polubiłem go serde­
cznie. Moja sympatia nie była
odosobniona. Stanisława . Gą-
sienicę-Byrcyna lubią wszys­
cy GOPR-owcy. I nie tylko
lubią — żywią dla niego głę­
boki’ szacunek. Przekonał mnie
o tym artystycznie rzeźbiony
napis na drewnianej okładce
pięknego albumu, który zoba­
czyłem niedawno na biurku
instruktora GOPR, Jerzego
Szubera.

— Przygotowujemy prezent
dla Stanisława — powiedział
instruktor ściszając głos — a

nie zdradźcie nas przypad­
kiem. •

Zerknąłem na wyryte w

drzewie litery: „Kochanemu
Jubilatowi, Stanisławowi Gą-
sientoy-Byrcynowi w 50-Iecie
Jego pracy przewodnickiej i
ratowniczej — koledzy".

Pod dedykacją rzeźbiarz u-

mieścił datę: 11 sierpnia 1955 r.

Zebrane w albumie fotograr
fie ukazały mi dopiero w pełt
ni '

sylwetkę Stanisława. W
miarę, jak

‘

oglądałem zdjęcia,
wesoły i beztroski gawędziarz
i kawalarz nabierał ’ cech czło­
wieka skupionego w sobie, ba
•— nawet chwilami drapieżne­
go, zdolnego do największego
trudu i poświęcenia, pełnego
pasji dla pięknej pracy prze-
wodnicko-taternickiej.

Kilka dni temu odwiedziłem
Stanisława na Gładkiem, pod
Gubałówką. Naprawiał właś­
nie skopiec.

— Widzicie, na co mi przy­
szło. Baby zagnały mnie do
roboty — uśmiechnął się yye*.
sołó, zapraszając serdecznie do
izby.

Usiedliśmy przy "starej, gó­
ralskiej ■skrzyni. Gdz"ieś w ką­
cie kwiliła maleńka wnuczka
ratownika. W kuchni krząta­
ły się synowe i córki. Przed­
świąteczny nastrój wypełniał
niewielką chatę:

— Chyba i wy zaglądniecie
do mnie na ten jubileusz
zagadnął Stanisław — proszę
Was pięknie.

Na skrzyni postawił ktoś
butelkę wina i zakąski. Roz­
mowa potoczyła się wartko..

— Ojciec chciał, żebym fia-
krówał, ale — bodaj tam —■'
zaczął swą opowieść gospodarz
— ciągnęło mnie W Tatry. Mia­
łem ledwo 13 lat,'-jakem już
nosił piasek i cement , pod
krzyż na. Giewoncie. Potem...

TV AJDAWNIEJSZE . wspo-
1 ’ minki Gąsjenicy-Byrcyna
wiążą się z takimi nazwiska­
mi.' jak: Chałubiński, LWiikjce.

wielkiego mi-

wi.cz, Bartuś Obrochta, to
znow zahaczają o, osobiste kło-
P°ty których nie brakowało
młodemu adeptowi sztuki

przewodnickiej.
— Zacząłem jako „tragarz",

nosiłem wodę na herbatę, ze­
schłe chojary na ognisko —

opowiada jubilat — a równo­
cześnie podpatrywałem Klim­
ka Bachledę, który wodził po
górach turystów. Hej, Klimek
—

... Znał on w Tatrach każ­
dą perć, każdą turniczkę.

.Twarda to była szkoła dla
Staszka, ale umiłowanie skal­
nych Tatr było jeszcze tward­
sze. .Ono tó właśnie dopomogło
Gąsienicy-Byrcynowi złożyć w

dniu 11 sierpnia 1906 r. egza­
min ną samodzielnego już
przewodnika . trzeciej klasy.
Parę lat później Staszek zdo-
bywa kwalifikacje przewod­
nickie drugiej klasy, następ­
nie pierwszej oraz uczy się
pilnie jazdy na nartach. W ro­
ku 1909 staje w szeregach no-

wozałożónego Tatrzańskiego
Ochotniczego Pogotowia Ra­
tunkowego w Zakopanem. W
tym samym roku wyrusza na

pierwszą w swym życiu wy­
prawę ratowniczą pod. Maty
Kościelec, skąd wraz z kolega­
mi znosi,zwłoki

'

łośnika Tatr, i jednego z za­
łożycieli TOPR — Mieczysła­
wa Karłowicza.’,

Rok 1910 przynosi nową
tragedię, którą Staszek głębo­
ko przeżywa.
■— Świeczki stawały mi w

oczach, kiedyśmy dźwigali
spod Małego Jaworowego orła
Tatr, mojego pierwszego na­
uczyciela, przewodnika —

Klimka Bachledę —mówi za­
sępiony, jubilat.

FIARNOSC i męstwo, któ_,
re zadokumentował Bach­

leda w akcji ratunkowej 6wą
bohaterską śmiercią, będą od- ?
tąd przyświecać Gąsienicy-
Byrcynowi we wszystkich je-
go trudnych wyprawach. A ma

ich już zasłużony jubilat prze­
szło 80 za. sobą-. W tej liczbie
wyprawę po profesora Birken-
ma.yera na Galerię Gankową,
po Bańdrowskich na Granaty,
po Neumannów w Cichą Doli­
nę... kto by wszystko spamię­
tał...

'
— Ano, uzbierało się tych

wypraw, uzbierało przez- 50
lat, — wtrąca w smutną opo­
wieść zasłużony ratownik. —

Tatry są piękne, ale nie każ­
demu przychylne. O, nie. Toć

w kar-

świadka,
którym

(DokońcAtnłt 99 1)
dhią. bardzo go kochał i był do niego
przywiązany, i

Z kolei świadek odpowiada na py­
tania biegłego psychiatry, ‘ujawniając
pewne szczegóły z dzieciństwa oskar­
żonego:

„Pewnego razu w czasie pobytu-w
Zakopanem Władek przestraszył śię
okna przysłoniętego kocem i od tego
czasu przez kilka miesięcy zachowy­
wał się anormalnie. Kiedy minął stan

chorobliwego lęku, Mazurkiewicz był
jeszcze bardziej skryty i ńie lnbiał,

gdy pytano go o sprawy osobiste. Póź­
niej zaczął namiętnie grywać
ty.

Jak wynika x wyjaśnień
ojciec Mazurkiewicza, przed
starano Się ukryć całą prawdę o sy­
nu z uwagi na zły stan zdrowia, po-

padł w poważną chorobę. Nie będzie
więc mógł zeznawać w charakterze

świadka.

Przed Sądem staje bliski znajomy
b żony Mazurkiewicza młody, przy­
stojny mężczyzna — lekarz. Zbigniew
Torwińsifci. Świadek zachowuje się swo­
bodnie, mówi , spokojnie i wyraźnie-
Pierwsze pytanię, zmierzające do usta­
lenia stopnia znajomości między 'Tor-*
wińskim a Heleną 2ylą, wykazuje, że

oboje zajmowali sąsiednie pokoje w

mieszkaniu oskarżonego. Podczas nie­
obecności Mazurkiewicza, świadek zaj­
mował jego pokój, tym bardziej, że

oskarżony po rozwodzie z. żoną miał

się wyprowadzać. Stosunki pomiędzy
Torwińskim a Mazurkiewiczem' były
wybitnie nieprzyjazne. Pęzyczyną. tego
było poiStępoWane Mazurkiewicza, który
nie, uważał Torwińskiego za człowieka

swojej 'sfery i sympatia, jaką Helena

Żyła otaczała świadka. Z tego względu
ci, dwaj mężczyźni,' mieszkający w jed-
nym jiięstkaniu, nie kłaniali się sobia,.

i sam Lenin znalazł się w kło­
pocie koło Zmarzłego Stawu.
Pamiętam, było to w same

Zielone Świątki w 1914 roku.
Sam zrzucałem mu wtedy li­
nę.

_

Za oknem, pod którym sie­
dzimy, zapada wieczór. Wiatr

gwarzy w smrekowych gałę­
ziach i szuści w zielonej bu­
czynie. Mała wnuczka jubila­
ta, bawi się swymi różowymi
nóżkami. Nie rozumie jeszcze
słów dziadka, który opowiada
z kolei o trudnej i niebezpiecz­
nej wyprawie do Małego Sa-
latynu w roku 1945.

— Markotna wtedy było
chodzić po górach. Hitlerowcy,
psiekrwie, węszyli jak wscie-
kłe psy. Ale trza było strach
schować do portek — wpada
w żartobliwy ton jubilat. —

No i udało się nam wyrato­
wać kilku rannych i wygło­
dzonych partyzantów radziec­
kich. Wykołowaliśmy szkopów
galanto — haj!

Poważniej mówi nieco o tym
wydarzeniu urzędowy doku­
ment, który wyciąga gdzieś ze

schowka żona jubilata.
■■Zaświadcza się ——‘czytamy

w. nim — że Stanisław Gąsie- .

nica-Byrćyn z narażeniem ■
■własnego życia w dniach 11 ii

12 lutego 1945 r. przeprowadził i

poza linię wojsk hitlerowskich!
trzech rannych partyzantów i
radzieckich". i

Dzięki interwencji rezólu-J
tnej żony Stanisława dowia-f

dujemy się również o wyso-J
kich odznaczeniach, które' Z

w uznaniu zasług na polu ra- ś
towniotwa górskiego —1 przy- r

znano jej mężowi. f

NIKŁYM świetle lampy r

migocą srebrny i złoty#
krzyż zasługi, medal X-Iecia, r

Krzyż Kawalerski Orderu. O- ♦’
drodzenia Polski i inne zasz­
czytne ordery.

Stanisław Gąsienica-Byrcyń
wstydliwie chowa je do ma­
leńkich pudełek i zmienia

szybko temat rozmowy. W je­
go nastroszonych rudawych
wąsach i bystrych oczach czsi,
się jakiś nowy żart.

— Bo widzicie — powiada
baby to zaws-ze do wszystkie­

go ostre, a z chłopami rożnie

bywa. Znałem takiego co so­
bie w górach chciał życie ode-

brać. Ale filozof był z niego
nie lada. Przywiązał śię do

krzyża na Giewoncie, ^"żeby
przypadkiem śię nie zabił po
śmierci. No i zdrowie służy mu

do dnia dzisiejszego.
Tego zdrowia i jak najdłuż-.

szych lat życia należy również \ -

życzyć, z całego serca Stani-fTi/iecteieln^, słoneczny poranek. Gdzie Hę wybrać na spa-
sławowi Gąsienicy-Byrcyno-JL

’ cer? Las Wolski, Bielany. Tyniec, Skały Twardowskie-
wi, zasłużonemu prźewódniko-J ffo? Nie, to za daleko! Sama „podróż" pochłonie zbyt Wie-
wi i ratownikowi tatrzańskie-5 czasu. Trzeba się tak urządzić, aby możliwie jak naj-
mli. na zielonej murawie. A wiec, oczywir

MARIAN TERLECKI

ecie ^e..
...wielce gadatliwa sroka „Blacke" ś

z ogrodu zoologicznego w Detroit zo-

stała usunięta z klatki wystawionej
na widok publiczny. Bywalcy ZOO

będą mogli oglądać srokę . dopiero
wtedy, gdy ten bardzo' pojętny ptak
oduczy się wielu niecenzuralnych słów

Nie nudź ęórecżko. Trawka,
jest jeszcze wilgotna, więc. na

razie nie można na niej
usiąść. Mamusia przeglądnie
gazetę, a ty baw się grzecznie.
Tylko pamiętaj nie ' bierż do
rączki brudnych papierów,
które źle wychowani ludzie

pozostawili na trawie, sądząc
zapewne, że uprzątnięciem ich
zajmą się... dobre duszki.

Wprawdzie słonko świeci
już od samego rana, ale wo­
da nadal... bbbrrrrr. O kąpieli
na razie nie ma mowy, a tym­
czasem... Tak, nie poeostaje
nic innego jak usiąść na bar­
dziej lub mniej niewygodnym
kamyku i cierpliwie czekać aż
promienie słóńca wypiją ostat­
nie krople rosy. W międzycza­
sie można zamknąć oczy i mą-

... rzyć o... złotym, nagrzanym od
słońca piasku, starannie u-*
trzymanym trawniku, wygoda
nej ławeczce nad wodą — sło­
wem — o pięknym bulwarze,
którego nasz wał wiślany na-

wet w najmniejszym szczegó­
le (niestety!!!!) nie przypomi-.
na...

...lub też wsiąść w kajak czy
żaglówkę i rozkoszując ■się

słońcem i wodą... płynąć, pły^
nąć, płynąć.

Fot. J . Janowski

Dziewiąty dzień procesu Mazurkiewicza
chociaż Mazurkiewicz zachowywał się
wobec świadka zupełnie normalnie.

Oskarżony często wyjeżdżał, przeby­
wając pięć miesięcy w roku na wcza­
sach w Zakopanem lub Jastarni. Pod­
czas obecność w Krakowie składali
mu wizyty Halscy, Pogonowski, Łobo­
dziński, Kazankiewięz i Roszkowski,
częściej jednak otrzymywał telefony. W

mieszkania były dwa aparaty telefo­
niczne połączone tak ze sobą, że

można było podsłuchiwać rozmowę z

drugiego telefonu.

Na miesiąc przed aresztowaniem ó-

skarżonego, Torwiński otrzymał tele­
fon od adwokata Wallischa, który
pfosirł o doręczenie paczki Mazurkie­
wiczowi, przebywającemu w Zakopa­
nem^ W paczce tej znajdowała, się bie?
lima i futrzana podpinka pod płaszcz.
Tórwiński nie chciał jej doręczyć, gdyż
nie rozmawiał z oskarżonym .W koń­
cu zabrał paczkę do Zakopanego i tam

telefonicznie zawiadomił oskarżonego o

przesyłce. W tym samym dniu Mazur­
kiewicz zgłosił się do domu rodziców
świadka skąd w jego obecności — o-

debrał paczkę. Był to w ich znajomo-
•ści moment przełomowy, ponieważ Ma­
zurkiewicz zrezygnował z wrogości, na­
tomiast Torwiński zwracał się do nie­
go nadal bezosobowo. Rozmowa, jaką
wówczas prowadzili, nasunęła świad­
kowi przypuszczenie, że Mazurkiewicz

ukrywa -®ię przed wierzycielami w

Zakopanem.’
Wśród wielu pytań skierowanych

pi zez strony pod adresem świadka pro­
kurator zapytał: „Czy Mazurkiewicz

mimo rozwodu w dalszym ciągu in­
teresował się żoną?”

Świadek: „Chodziło tu o jakieś mę­
skie, ambicje,
■interesował się
za donżuana i

się czuł.,,
Prokurator: „Świadek dowiedział się

Mazwrkiewicz chętnie
płcią piękną, uchodził
* takiej roli dobrze

o zaginięciu sióstr de Laveaux po
trzech dniach. Czy w tyra określę o"

skarżony był w Krakowie?” '

Świadek: „!Nię mogę tego stwier­
dzić ponad wszelką wątpliwość, ale

zdaje mi się, że był1 w domu”.
Prokurator: y,Skąd oskarżony miał

pieniądze?”
Świadek: „Opowiadał, że pośredni­

czy w transakcjach samochodami i czę­
ściami samochodowymi, co przynosi
mu kilka tysięcy złotych miesięcznie”.

W dalszym ciągu występuje obrońca
Hofmokl-Ostrowski. W długim, po­
partym archaicznymi przykładami wy­
wodzie przedkłada Sądowi dwa wnio­
ski. Pierwszy wniosek dotyczy odczyta­
nia postanowienia o umorzeniu śledz­
twa przeciwko Mażurkiewićzowi z r.r.

1946. Drugi odczytania wyjaśnienia
nadesłanego przez, adwokata Wallischa

. do Wojewódzkiej Rady Adwokackiej w

związku z publiczną krytyką jego po­
stępowania ,podczas śledztwa W r.

4946 i przed aresztowaniem . Mazur­
kiewicza w roku ubiegłym. Ponadto

jeden z pełnomocników powodów cy­
wilnych przedkłada wniosek o. prze-
słucłianie

£zyla się
Sćhem ą

„Polonia”
Na zapytanie, Sądu, skierowane do

Mazurkiewicza, czy chce złożyć wy­
jaśnienia
„Jestem w

gę złożyć
wemtualnie

gą złożyć
4 postawić
dalszych świadków;
zeznań świadków, którzy tu się prze­
sunęli, mogę stwierdzić na podstawie
własnych obserwacji, że było bardzo
dużo kłamliwych, przygotowanych w

porozumieniu ze sobą wypowiedzi. Jak

sam zauważyłem, ulejednokrotnie świad­

świadków rozmowy, jaka, to-

po-między' mecenasem Walii?

Łopuszyńskim w restauracji
. w Warszawie.

Mazurkiewicz odpowiada:
takiej sytuacji, że nie mo-

żadnych
wszelkie

za mnie
wnioski

wyjaśnień, a e-

wyjaśnienia, mo-

panowie obrońcy
co do powołania
Griefftująe śię z

kowie ci bali się również o siebie.

W celu rozpatrzenia złożonych wnio­
sków Sąd zarządził półtoragodzinną
przerwę.

Po przerwie świadek Stanisław Jęd­
rzejczak, właściciel wytwórni zamków

błyskawicznych, w „cywilu” — zawo­
łamy pokerzysta powrócił jeszcze raz

w swoich zeznaniach do pamiętnej par­
tii pokera w Hotelu Francuskim.. Po­
znawszy . Mazurkiewicza za pośrednict­
wem wspólnego znajomego .w „Europej­
skiej”, świadek zaprosił go do swo­
jego pokoju hotelowego, gdzie przy­
stąpiono do gry. Wokół stołu zasiedli

trzej do-brży znajomi Jędrzejczak, Ma­
linowski i Wereszczyński oraz Mazur­
kiewicz. Gra była dość szybka. Staw­
ki wynosiły od 200 do 300 zł. W cią­
gu dwugodzinnej partii peniądze pły­
nęły bez przerwy w ręce partnerów o-

skarźónego. Kiedy Jędrzejczak obli­
czał śwoiją wygraną na 50 tys. zł,
spłukany do nitki Mazuck ewicz wy­
ciągnął cenny kamień. Handlarz bry-
Iąntam i jubiler amator Jędrzejczak o-'

rzekłv wówczas, że to zwykłe szkło.

Oskarżony nie poprzestał jednak na

; tym argumencie, bo nazajutrz oczeki­
wał świadka późnym wieczórem w sa­
mochodzie przed hotelem. Chciał wów­
czas zawieźć Jędrzejczaka do jubile­
ra, czemu świadek się sprzeciwił.

W okresie
dowiedział się <

Mazurkiewidz

transakcję. W

gotować 2.500

sjci nie zgodził
mówił — nie miał zamiaru śladem in­
nych ofiar powędrować na łono Abra­
hama. 'Przypuszczam, — mówi Jędrzej­
czak — że to samo mogło się stać
ze mną, gdybym pojechał z Mazurkie­
wiczem do jubilera. Ostatnim akcentem

tych zeznań są słowa oskarżonego:
I^«Ten kamień bsf orawdżiwiy. -Pód-

późniejszym Jędrzejczak
od Wereszczyńs^iego, że

proponował mu pewną
tym/celu polecił przy-

i dolarów. Wereszczyń-
się na to, gdyż — jak

ręki, który wykupiłem za pół
Proponowałem mu, żeby wziął

na szczęście nie wziął, bó byi-
przegrał.

czas gry Jędrzejczak ściągnął mi ze1

gatek z

godziny,
brylant,
bym go

Spotkałem świadka jeszcze w tym
samym dniu gdyż musiałem mu zwró­
cić pieniądze. Nie chciałem mieć z, tą.
szajką nic wspólnego. Świadek Jędrzej­
czak i Węręszczyńśki są znani w ca-'

lej Polsce ze swych występów. To za­
wodowi szulerzy, poszukujący ofiar we

wszystkich miastach.”

Po przesłuchaniu świadka Stanisła­
wa Jędrzejczaka Sąd , postanowił.
odczytać zeznania świadków: Kannen-

berg, Knapika, Jarzyny, Ungeheuera,
Knobel, Krzywickiego, Balaban i By-*,
chowskiego; wezwać jako świadków:

Ackermann, Spassowskiegó, Konarze­
wską, Kolbuszewską, Raczyńską, Ja-

mroza, Jadwigę Żyła, Ćwika, Macia­
szka, Alinę Mazurkiewicz i Krystynę.
Pytiarz. Ponadto Sąd postanowił prze­
słuchać w charakterze świadków Zbig­
niewa Halskiego, Dąbka i Seidla:

Odczytać protokół o umorzeniu przez
Prokuraturę Wojskową w Krakowie

śledztwa z r. 1946 w sprawie zabój­
stwa Tomaszewskiego i postanowienie
Wiceprokuratora Generalnego PRL z r.

1956 o wznowieniu tego śledztwa;
odmówić wnioskom o przesłuchanie
jako świadka Stanisława Węgrzyna, o

odczytanie wyjaśnienia adwokata Wa­
llischa oraz o przeprowadzenie wizji
lokalnych, których domagała sę obro- .

na;

W celu przeprowadzenia potrzebnych
dowodów 1 wydania odpowiednich za­
rządzeń, Sąd przerwał rozprawę do

środy 22 sierpnia, godz 9-tej rano.

W. KAIDER — A. 2ARN0WSKI —
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Iiiź. Andrzej Zeniuk

O szpitalach krakowskich słów kilkoro
stiatnio miałem w ręce

y^ydwie interesujące książki:
Warholza, traktującą o

szpitalach krakowskich, i... Ro­
cznik Statystyczny 1955 r.

G.U.S. Obie bardzą, frapujące.
Interesujące są wiadomości,

jakie Warholz podaje z histo­
rii szpitali krakowskich i na

marginesie — szpitali polskich.
Pisze o pierwszych szpitalach,
o przepisath prowadzenia
szpitali, traktowania, chorych.

Bo proszę uprzytomnić so­
bie, że Kraków średniowiecz­
ny, Kraków przed napadem
tatarskim, miał już swój włas­
ny szpital. Założony w 1220 r.

i prowadzony przez zakon św.
Ducha — Duchaków (stąd Wo­
la Duohacka) potem przejęty
przez ówczesny zarząd miejski
— przetrwał do schyłku XIX
wieku.

W drugiej joołowie XIII w.

zbudowane zostały dwa szpi­
tale zakaźne — lepnozoria —

dla chorych na trąd. Wkrótce

potem powstał nowy szpital
dla zakaźnych i tak u schył­
ku średniowiecza, nasza stoli­
ca, licząca Około 30.000 miesz­
kańców, miała ponad 10 szpi­
tali czynnych, a więc na jeden
szpital przypadało średnio o-

koło 3 tys. mieszkańców.

Prawda, że w dawnych wie­
kach szpital miał nieco inne
zadania. Jego rodowód wywo­
dzi się z „hospitium" — przy­
tułku dla pielgrzymów, ale ten

przytułek leczy również cho­
rych w takim samym stopniu,
jak opiekuje się biednymi i
sierotami. Jeżeli więc nawet

przyjąć, że tylko połowa szpi­
tali krakowskich zajmowała

się leczeniem chorych, to i tak
obraz szpitalnictwa krakow­
skiego z tęgo okresu jest im­
ponujący.

Oczywiście — trzeba zacho­
wać pewną proporcję, gdyż
można się spotkać z zarzutem,
że szpitale ówczesne odznacza^

ły się w porównaniu do nasze­
go pojęcia o medycynie, wa­
runkami niesprzyjającymi le­
czeniu chorych. Ale powta­
rzam: należy zachować propor-.
cję

“ is 0-cep.iąjąc szpitale —

pamiętać o ówczesnym stanie

Wiedzy lekarskiej, o ówczesnej
technice i wtedy okaże się, że
na owe czasy — nasze szpitale
należały do nowoczesnych.;,
Wtedy zrozumiemy, dlaczego
na krakowskim szpitalu |św.
Ducha wzorowało się szpital­
nictwo wschodniej i południo­
wej Europy. Fakt, że szpital
św. Ducha, mieszczący się na

teren&ch dziś zajętych przez
teatr im. Słowackiego, został

rozebrany, jest niepowetowa­
ną stratą dla naszej kultury
materialnej i dla historii szpi­
talnictwa. Byłby to „dowód
rzeczowy" ówczesnych osią­
gnięć z zakresu szpitalnictwa,
gdyż byłby on nie tylko wzo­
rowo w stosunku do ówczesnej
wiedzy rozwiązanym zakładem
lecznictwa, ale i dziełem sztu­
ki architektonicznej, czego o

dzisiejszych szpitalach nie
można powiedzieć. Nie są one
ani piękne architektonicznie,
ani nowoczesne. Ich racja by­
tu została dawno przekreślona,
a że istnieją to nie jest ich za­
sługą, ale smutną konieczno­
ścią, gdyż innych nie ma.

oświadczeni architekci | tkie istniejące w woj. krako-

szpitalnicy twierdzą,
' .7^44 '

każdy budynek szpitalny sta-1 dalszego użytkowania,
rzeję się w ciągu 10 lat od czasem tak nie jest, gdyż moż-

że,wskim szpitale nadają się do
. Tym-

| S, O. S. zakopiańskiego l
r Pogotowia RatunkowegoJ

Kaktusom oddawano cześć boska

śmiertell-
HJHgHHHHH swoje-ży-

---eie przebywa na ziemi ojców
i nie ma sposobności zwiedzić
cdległych stron, kraje pod­
zwrotnikowe stanowią praw­
dziwe zbiorowisko przeróżnych
dziwolągów i dziwów. Każdy
z nas przywykł do spokojnej
przyrody, która pod wpływem
łagodnych promieni słonecz­
nych w odmiennych porach
roku wydaje z siebie nasze

majestatyczne bary liściaste 1

szpilkowe., różne od nadzwy­
czajności podzwrotnikowej.

Natomiast w krajach o kli­
macie tropikalnym zbadano, że
pewne rośliny przemieniają
się pod wpływem wewnętrz­
nego procesu i W krótkim cza­
sie stają się zupełnie innymi
niż były pierwotnie. Najwięk­
szą skłonnością do tych prze­
mian odznaczają się kaktusy
i może dlatego należą one do
najmodniejszych wśród wiel­
bicieli dziwów przyrody.

Tego rodzaju upodobania
mogą z czasem przejść w cho­
robliwą manię. Np. w połowie
XVII stulecia namiętność tu-

1 Upanotoa przybrała takie roz­
miary, że nawet powstałą „tu­
lipanowa giełda" w Holandii.
Drogą wszelakiego rodzaju
krzyżowań nadawano tej rośli­
nie różne wyglądy. Czym wy­
gląd) kwiatu był bardziej od­
mienny, a kolor piękniejszy,
więcej za niego płacona Na

giełdzie tulipanowej urządza­
no „hąussy" i „baissy" zależ­
nie od tego jakie kombinacje
uknuł jakiś spekulant giełdy.
Mania ta skończyła się kata­
strofalnym krachem i skan­
dalicznym procesem o oszu­
stwa giełdziarśkie.

Porfcbna namiętność dała się
zauważyć w swoim czasie w

kierunku ■zbierania ■kaktusów.

Impuls do tego dała sama ro­
ślina. swoimi zmianami ze­
wnętrznego wyglądu. Ojczyzną
kaktusa jest Meksyk — dawną
kraina Azteków wymordowa­
nych przez najeźdźców hisz­
pańskich. Dziwacznej tej ro­
ślinie oddawano swego czasu
nawet cżeść boską. Być może;,
że łączyło się to z tym, że ro­
ślina ta tworzy czasami tar­
czę słonecznego zegara, a słoń­
ce było głównym bóstwem
Azteków. Niektóre gatunki ka­
ktusów wydają-ze siebie tru­
ciznę zwaną „meskalina"inne

la przeciętnego
U nika, który całe

znów pokrywają się przepięk­
nym, o przeróżnych tonacjach
koloru kwieciem.

Ta tajemniczość kaktusa za­
chęta zbieraczy — do hodowa­
nia tej dziwnej roślłnp i do
poszukiwania 'najrzadszych
gatunków.

ANTONI LITWIN

o przeróżnych tonacjach

chwili zbudowania i po tym
okresie musi uleć modernizacji i
lub zmianie przeznaczenia, i
Tymczasem nasze szpitale nie

poddały się żadnej kuracji od­
mładzającej, a w większości
wypadków czas ich budowy
sięga okresu „najmiłośoiwiej
nam panującego" Franz-Jose-
£a. Mało tego, że są ńlie tylko
przestarzałe, są także zbyt ma­
łe, przepełnione chorymi: a

więc warunki leczenia w nich
nie są najlepsze. Jest to fakt
w gruncie rzeczy tak powsze­
chnie znany, dotyczący nie tyl­
ko Krakowa, ale i całej Polski,
że pisanie o tym zakrawa ha
wybijanie otwartych drzwi. O
zaniedbaniach., i zacofaniu (w
sensie technicznym, budowla­
nym) nowego szpitalnictwa pi-,
sze prasa. Było ono przedmio­
tem dyskusji sejmowych. Mó­
wią cyfry Bocznika Statystycz­
nego — zdawałoby się, że już
nic więcej nie trzeba dodhć.
Może istotnie do .dodania jest,
niewiele — ale do zrobienia

ogrom. Ogromny wysiłek cze­
ka nas, jeśli chcemy osiągnąć,
ten poziom szpitalnictwa, ja­
kiego wymaga dzisiejsza me­
dycyna:.

Można tu mówić o poziomie
jakościowym i ilościowym. Ja­
kościowy to nowoczesność bu­
dynku i jego wyposażenia, to

najlepsze rozwiązania archi­
tektoniczne, to najwyższa
współczesna technika budow­
lana. Technika nie cegły i

tynku, nie azczelnych drzwi 1

okien i koszlawej glazury na

ścianach, a technika konstruk­
cji szkieletowych, lekkich ścian

wewnętrznych, gładkich higie­
nicznych powierzchni w po­
mieszczeniach. Technika
minium, szkła, plastiku.

na śmiało przyjąć, że co naj­
mniej połowa budynków

' nie

nadaje się do dalszego użytko­
wania, a pozostała musi ulec
gruntownej przebudowie.

Na Kraków —■przy ludno­
ści wynoszącej około 460 tys-
osób — potrzeba około 7.250
łóżek, bowiem wskaźnik łóżek
dla miasta tej kategorii co

Kraków określa się cyfrą 15,7
promil. Tymczasem w krako­
wskich szpitalach mamy łącz­
nie około '4.700 łóżek, a więc
obecny deficyt wynosi 2.550
łóżek. Ale to jeszcze nie wszys­
tko, gdyż ludności wciąż
przybywa, musi więc przybyć
także dodatkowa ilość łóżek i
to pokaźna, bo wynosząca dal­
szą 30 proc. (2450 sztuk). Wte­
dy dopiero zaspokoimy dzisiej­
sze potrzeby szpitalnicze, 9.700
łóżek w nowych lub przebu­
dowanych szpitalach, to jest
prawie tyl :ę, ile łóżek na 1000
mieszkańców liczył Radom w!
1820 r. Smutne to i tym smu­
tniejsze, że nic się nie robi

aby poprawić ten stan rzeczy..
Cisza jest o takich poczyna­
niach,. jak zadecydowana u-

chwąią Rządu rozbudowa szpi-.
tala Narutowicza o 200 łóżek

położniczych mimo, iż ogólnie
wiadomo o ciężkiej sytuacji w

tej dziedzinie. To samo doty­
czyszpitali dziecięcych, a. tak­
że szpitala'B w Nowej Hucie.

Sytuacja w krakowskim szpi­
talnictwie wymaga, aby cisza
ta została jak najszybciej
przerwaną.

alu-

Komary żyją
we wszystkich
częściach świata
Jeden z naszych czytelników

p. inż. A. 0!. zawiadomił nas

w związku z notatką w „Echu"
(19. VI. 56) donoszącą o chmu­
rach komarów na Helu, iż w

r. b. zaobserwował .podobny
„urodzaj" na komary w Bie­
szczadach. Przy okazji — kil­
ka słóto na ten „wczasowo-

klujący" temat...

Komary rozpowszechnione
są (niestety!) w licznych ga­
tunkach we wszystkich czę­
ściach świata. Samce ich są
•istotami nieszkodliwymi, po­
nieważ żywią się sokami ro­
ślinnymi, ■natomiast bardzo
dokuczliwe i krwiożercze są
samice. One to wyposażone w

kłujące narządy gębowe, ży­
wią się .krwią ptaków, zwie­
rząt i ludzi.

Gdy samicy komara, uda się
wbić nieco w skórę swój ry­
jek, zaczynają lancetowate żu-
wączki posuwać się szybko
jak małe piłki tam i z powro­
tem aż wreszcie przebiją cały
naskórek i trafiają w skórze,
właściwej na któreś małe na­
czyńko krwionośne. Do maleń­
kiej ranki wstrzykują kropel­
kę swej śliny przeciwdziałają­
cej krzepnięciu krWi — i za­
czynają ssać szybko, dopóki
nie zapełnią żołądka. j,

W miejscu tym na 'skórze
pówstaje zaczerwienienie, .pb-
tem bąble.

Do,najczęściej u nas spoty­
kanych należy komar pospoli­
ty i plerścieiniowaty — i jak­
kolwiek są one dokuczliwe, nie

przenoszą jednak chorób —

jak to się dąieje w krajach
podzwrotnikowych. .. ....... ..

'• Tam ko­
mary z gatunku stegomyia
roznoszą żółtą febrę, a koma-
ry-widliszki malarię. Inne ga­
tunki, a jest ich wicie, nie są
tak "

A teraz problem ilości szpi-
■.■taii, ilości łóżek dla ,chor

rych — i tu nowa katastrofa.
Ilość łóżek szpitalnych w Pol­
sce jest co najmniej niedosta-.
teozna. Miarą porównawczą
jest ilość łóżek przypadająca
na 1000 mieszkańców. Jest to
wskaźnik charakteryzujący
stopień zaspokojenia potrzeb
ludności w zakresie szpitalnic­
twa. Jego wielkość waha śię
i przeciętnie osiąga 10 do 15
łóżek na 1000 mieszkańców
ludności w kraju. Np. w

Szwajcarii 14,3 promil, w

Szwecji 14,0 promil, we Fran­
cji 15,3 promil, w Polsce wy­
nosi 4,35 promil, a w woj. kra­
kowskim 4 promil czyli o 10
łóżek na 1000 mieszkańców za

mało. Przy zaludnieniu woje-
WÓdztwa według Stanu na 30.
XI 1955 r. wynoszącym 2.350

tys. osób, brak nam w woje­
wództwie 23.500 łóżek, czyli
trzeba podwoić ilość łóżek
szpitalnych, żeby podołać wy­
mogom współczesnego lecznic­
twa. I to przyjmując, że wszys-

Gaylelnlcy
pisną

O flagach
Jak to jest właściwie z tymi

flagami? zastanawia się je­
den z Czytelników. Jak należy
wieszać sztandary? Który ko­
lor na dole, który na

górze? Jak ustawiać bar­
wy narodowe np. na wy-;
stawie? Sprawa jakkolwiek
wydawałaby się prosta, na­
stręcza dozorcom, czy dekoru­
jącym wystawy wiele trudno­
ści. Nieraz w czasie uroczysto-,
ści państwowych można spot­
kać się z niezrozumiałym
wprost bałaganem w tej dzie­
dzinie.

A więc wyjaśniamy: nasze

barwy narodowe są biało-czer­
wone, tzn., że w pozycji pozio­
mej Sztandar powinien być
Od Śóry biały, na dole czer­
wony. W ppżycji pionowej od

lewej powinien być umiesz­
czony kolor biały, a od pra­
wej czerwony.

Sprawa na pozór błaha, ale
wstyd, żeby o tym ntó Wie-
dzieĆ>

Miniaturowe

wagi dla dzieci

H Inwalidzkiej Spółdzielni
Handlowo-Przemysłowej w

Stalinogrodzie . opracowano
nowy rodzaj zabawki dla naj­
młodszych. Jest nią miniatu­
rowa waga uchylna, wykona­
na z odpadowej blachy.

Wagi te w różnych kolorach:
W czerwonym, zielonym, nie­
bieskim itp. W liczbie 2 tys.
sztuk są już gotowe do wysył­
ki i powinny ukazać
wkrótce w sklepach.

NA MISTRZOSTWACH

EUROPY

Dnia 17 lipca br. Górskie O- j
chotnicze Pogotowie Ra- j

tunkowe w Zakopanem powia­
domiło miejscowe Pogotowie
Ratunkowe o nieszczęśliwym ;

wypadku w okolicy Morskiego
Oka, Ofiara wypadku doznała •

wstrząsu mózgu oraz szarpane
rany głowy. Stan ciężki.

W międzyczasie do schroni­
ska w Morskim Oku ratowni­
cy znoszą drugą ofiarę wy­
padku w górach. Otwarte zła­
manie podudzia i szok nerwo­
wy. Zachodzi konieczność naj­
szybszego przewiezienia cho­
rych do szpitala. Potrzebne są
do tego dwie sanitarki. Po
długich i nerwowych oczeki­
waniach w Morskim Oku zja­
wiła się jedna, W której nie­
stety można było umieścić tyl­
ko jednego z rannych. Dru­
giego trzeba było przewieść
autobusem. Dopiero o godz, 14

tj. w 5 godzin od chwili uwia­
domienia Pogotowia obie ofia­
ry wypadku ulokowano w za-

kopiańskjm szpitalu.
Krewki czytelnik może obu­

rzyć się na opieszałość zako­
piańskiego Pogotowia. A tym­
czasem zasługuje ono na naj-'

wyższe uznanie.
Ale . zacznijmy od wyja­

śnienia sprawy.
Otóż Zakopane posiada 3

, sanitarki typu Skoda, nawia­
sem mówiąc wszystkie już
mocno wysłużone. Tak się czę­
sto składa, że z trzech rozkle­
kotanych na trudnym, gór­
skim terenie pojazdów, tylko
jeden jest „na chodzie", a dwa

pozostałe znajdują się w na­
prawie w Nowym Targu, gdzie
znajduje się kolumna sanitar­
na. (Trzeba tutaj zaznaczyć, że

najdrobniejsze nawet remonty
zakopiańskich sanitarek prze­
prowadza się w Nowym Tar­
gu, gdyż tabor samochodowy
W Zakopanem nie posiada naj­
prostszych narzędzi do napra­
wy samochodów, ani też fun­
duszy na ten cel). Nawiasem
mówiąc sanitarki Skody nie

nadają się do, prący w cięż­
kim, górskim terenie, nie mó­
wiąc już ó tym, że gdy spadną
większe śniegi, są często zu­
pełnie bezużyteczne. Poza tym
korzysta z nich nierzadko za­
kopiański Wydział Zdrowia,
który nie posiada samochodów
dla lekarzy domowych.

Jeśli weżmiemy to wszystko
pod uwagę, to otrzymamy

przerażający obraz warunków

pracy zakopiańskiego Pogtj.
towia Ratunkowego.

Często się zdarza, tak jak to
miało miejsce 17 lipca, ż. «

mtarki wzywane są do ciężkich
wypadków w górach, a równo,

icześnie do Pogotowia napły.
wają alarmy, aby natychmiast
spieszyły nieść pomoc w po.
ważnych zachorowaniach w

mieście i jego okolicach. Co
wtedy robić? Jak jedna, czy
w najlepszym razie dwie seni-
tarki, mogą równocześnie In.
terweniować w Morskim Oku
Dolinie Chochołowskiej, Bu.‘
kowinle czy na Cyrli?

Niestety W naszej stolicy
sportów zimowych najbardziej
popularnej, wypoczynkowej j.
turystycznej miejscowości w

kraju, odwiedzanej rokrocz.
nie przez setki .tysięcy ludzi
można postradać’ życie tylko
dlatego, że w razie nagłego
wypadku, nie dysponuje slą
samochodem, który by prze­
wiózł chorego możliwie szybko
do szpitala. .

Cała sprawa zakopiańskiego
Pogotowia Ratunkowego nie
wymaga chyba komentarzy,
wymaga natomiast natychmia.
stówej interwencji władz, gdyi
w Zakopanem igra się z ży.

I ciem ludzkim. •

M. Matzenauer

Przedstawiamy dziś Czy­
telnikom kilka., ciekawszych
rozdali z mistrzostw Eu­

ropy.
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Rozdanie powyźsye zda­
rzyło sśą na meczu Austria

— Egipt zakończonym wy­
nikiem 77:45. Tym retem

Egipcjanie byli lepsi i za to

rozdanie otrzymali « MP,

Rozdanie 12 „N—I" po

partii

Licytacja na Moliku nr

1, gdzie na IM „W-E”
siedzieli Egipcjanie („W”
Yaltouze, „E”-Trid) prze­
biegała następująco:

W ,E

2 kier

3 pik
5BA

2karo.

3 trefl

4 karo

6 karo

7 fcftro

Licytację
systemem CAB a odzywka .

5BA (konwekcja GSU) za*

pytywata partnera czy ma

dwa •*

honorów

wym •

wiedź.

szlem

Na

stniiacy
tylko do małego szlema w

Mg« w a«t. tjesOh

przeprowadzono

trzech najstarszych
w kolorze atuto-

pozytywna odpo-
btzmiata — duży

• karo,.w

drugim stoliku Au*

doHcytowali się

razu za-

licyta-cja
5kleri.

zostały
rFA^/99

♦- V £\4w

4652
1

,-,CxytMczka z ul. Koituie’, Kra­
ków. Kontrola przeprowadzona w skle­
pi® PSS nr 36 przez PIH nie stwlet-

dfclda poWeratila za polędwicą ten

wyższych od przewidzianych cenni-

kiom. (607/1).
Marlen Fermt, Żegiestów ■Uri).

Interweniujemy. (1341).

Stefan Nowak, Stanisław Roulnwlu,
Kraków. W odpowiedzi na noszą «•'

reiwencją, ■kierownictwo „Geoprojeż-
tu” w Krakowie zapewniło ms, że

otrzymacie w najbliższym;- czasie aa-

leżne Wam wyrównanie i to1, zardwo

za pracą na terenie Nowej Huty Jak 1

na delegacjach służbowych, (1034).
Sabina Nowak, Kraków. W odpo­

wiedzi na naszą interwencje dyrek­
cja PP „Warzywa i Owoce’’ poin­
formowała . nas, że ich zdaniem ła­
szczenia Pani są nieuzasadnione. Pro­
simy jeszcze o potczumleńle sią i «*

ml. (1270).

redaguje

♦W

Mecz Anglia — Francja.
Wynik remisowy 51:46.

Należy nadmlonid, że regu­
lamin Etiropejsiklej Ligi

Brydżowej (EBL) ża wygra­
nie spotkania uważa osią­
gnięcie różnicy co najmniej
8-c:u punhtńw meczowych.
Mntejm różnica to wynik
remisowy i obie drużyny
dos-tają po 1 punkcie tur­
niejowym.

Rozdanie 14. Obie Miony
przed partią

Na stoliku . nr 1 „E"
(Jals) otworzył licytacją 1

kier, „S” pasował a „W”
(Trezel) zalfcytował 1 pik.
Po chwili namysłu „N” (R.
Sharptos - Anglia) zalicy-
towat 3 BA.

Odtąd rozpoczęła się „za­
bawa” — 4 kier, 5 karo.

5 kier, 6 karb (?) I osta-

tecznće

kontrą bez dwńch. Oczy­
wiście 6 karo nigdy ale

mogło zostać wygrane. --u:

zagra-no 6 kier z

Bogumił Seifert

Na dmglot stęlifcu J. Taf­
lo — Anglia, ślęczący na

miejscu „fi” nie Bawiąc
się w żadne psychologicz­
ne odzywki, jak to ztotił

jaits na pierwszym śtollltu

— zilicytowal od

. potowe 4 kier a

skończyła się na

.Mirą, które...

wygrane ńa skutek „niesz*

częSliwego” pierwszego
wyjścia.

*

Uczestnicy tfoz0nywek
mlMrzowekićli nie potrafili
uchronić się od poważnych
węddw. Np. w rozdaniu.

nr 20 (obie, strony po par-
. tli) meczu kobiet Francja-

Norwegia (CS:45), Francus­
ki Bedln na pozycji „N” i

Pouljadio na pozycji „S”

zaiicytówaty 3 BA z nastę­
pującą kartą:

grała asa. Niesttty „E” tk

zrzudtą taili, aa ttga
i przez ten powainą Sl<4

Francja wygrała zaHcyto-,

waną grą.

Na drogi® stolihi za­
wodniczki NorWgli 'W*.

grywały z tą sarną, tar‘ą 5

kiery robiąc 10 lew.

nią rozdania:..

Francji
PROBLEM

Dzisiejszy
problem (10-ty) bąhie «-

pChą tnntoiejary “ P*1*1'

diowe rozwiązania,. Mają
wląc poważno szanto n*

nagrodą, bo bądżte »

na pewno bardzo .

5M?dli

NR IB

jubitewroły

410987 |»Ó2
♦75 I*43

1«6 i n \47ś5
*KD L e\*MS

W
♦4<r
*5 I *AD5

• 9AW9i2 I *2

• vA.m

♦łV7 Ł

♦Só V

*10875
9D92

„w"

pik.
dama

Tu

„E" (Johansen) zagrała
9-ką karp,-'Wyobrażając so­
bie, ii rozgrywająca ma W

i 10 karo, Na to zagranie
„S” położyła W karo (l) a

„W" po wbiciu dama »•

Pierwsze wyjście
(łsathsen) było 4-ką

Impąs. Zagranie as i

kier i impas trefl.

(johansen)

Atu trefl. Wydi«kl '^’

* o<!d”“e JX

Termin nadsyłana
zań-7dni.W

kierwać ni ad'r€Se:nL"
z dopistóem JfROBEREK *

rozwiązanie
NR»

Na asa rrz«ca,,iy
0,‘lt j gramy <lon4 r

'

„E”- musi poiohć

bijany atutem i
cii « rew «'«»

Ściągamy atuty. 1

w eliminacji I ”

OTZUUi «*facl le

gramem

„W” 1

k<rfwóek

wę.

Wyniki losowattia

podamy w nastcpny® .

Cisku M 2 Wy­

««<rM
OŚ-
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Czwartek
Ambrożego,

Joachima

/a
*

i U/UMJS

jkowi
g-runł ło p&pządek

D anek. Na przystanku 3-ki,
11 7-ki i 13-tki przy uf. Ka­
miennej' ćżeka mnóstwo Osób.

Nadjeżdża wre.

szcie wyczeki-
•wany wehikuł
— i o dziwo...
wsiadanie do
niego odbywa
się nadzwyczaj
szybko, nikt się
nie tłoczy,-nikt,
nie Wsiada

przednim po-
mostem. I tak

jest codziennie...

Dlaczego? •— Bo na owym

przystanku w czasie rannej
godziny szczytu stoi zaw­
sze przedstawiciel 'MPK, regu­
lując ruch, ■ (D)

' ‘-O-’

Ghybiony cel

p rzed kilku tygodniami pi-
saliśmy o niewykorzysta­

nym budynku W Parku, Jor-
dana,'w któ­
rym KZG

mogłyby
stworzyć lo­
kal gastro­

nomiczny
lub kaułiar.

, nię na świe­
żym powie-

i ,■ . trzu- KZG
istotnie uruchomiły tam swoją
placówkę pod nazwą ;,Jorda-
nowka“, ale nie cieszy się o-

na zbytnią frekwencją. Nie

wystarczy bowiem malowni­
cze położenie nowego obiektu,
trzeba go przyzwoicie wypo­
sażyć.

Tymczasem oprócz gołych i

brudnych stolików, chwieją-
cych się krzeseł i Śmieci na

podłodze nie ma tu niczego
specjalnego, a W bufecie “moż­
ną dostać tylko piwo i nie­
kiedy oranżadę, (aż)

PRACOW^ICV FOSZysciW^KII
INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH ze Specjalno­
ścią budownictwa przemysłowego i ogólnego —

oraz INŻYNIEROW-ELEKTRYKÓW i INSTA­
LATORÓW — 'Zatrudni Biuro -Projektów Prze­
mysłu Cementowego' i Wapienniczego w Krako­
wie, ul. Włóczków 7, Warunki pracy 1 płacy do
omówienia na miejscu. Zgłoszenia przyjmuje
Dział Kadr, .Kraków, ul. Włóczków 7, w godzi.

. od7do15. K-2681

INŻYNIEROW-PROJEKTANTÓW robót cen­
tralnego ogrzewania i wentylacji zatrudni od
Zaraz Krakowskie Biuro Projektów Budownic­
twa Kolejowego — Kraków, pl. Rondo X. —

Zgłoszenia w Sekcji Kadr — IV piętro.
K-2709

Kupno

Sprzedaż

, Przedsiębiorstwo „Warzywa
— Owoce" jest dobrej myśli,
bowiem tegoroczny urodzaj na

ziemniaki, marchew i; buraki

zapowiada się pomyślnie. Ale

gdzie przechować masę towa-
DZIEWIARZY z maszynami do produkcji rę- ? rową? Fort przy ul. Racławi-
kawic 5-ciopalcowych poszukuje Przemysłowo- fckiej, który mieścił półtora ty-
Rzemieślnicza Spółdzielnia Tkaczy 1 Pokrew- . siąca ton ziemniaków został

nych Zawodów — Kraków, ul. Pstrowskiego 81. J rozebrany. Około 1000 ton

* " ^ziemniaków zostanie zakapco-
fwąnych .w nowym pomieszcze-
Jniu w Borku Fałęckim, ale dla
? wielu setek ton, przedsiębior-

„.unnuAr. i stwo nie ma w tej chwili skła-
SAMOCHOD — „Wartburg, f
Skoda" lub inny fabrycz. i clowiska.
nie nowy, kuplę. Kondra- i

_

.......................................

cki, Kłodzko, Łukasiński*. J By ratować sytuację, „Wa-
8° a- P-803 JrzyWa-Owoce" starają się o

przydzielenie jednego ze Sta­
rych fortów, który może po-,
mieścić około 2 tysiące ton

PIANINO sprzedam, Kta-) ziemniaków. Niestety dotych-
PMten’M^9dz.3l®‘ 9 “? czasowy gospodarz fortu od-

11041-g ? mownie załatwia wszelkie po-
_

■'' ; -- ------— ? dania przedsiębiorstwa. A tru-

SHL, przód na teleskopach t , , .

w bardzo dobrym stanie — i dno naprawdę zrezygnować z

okazyjnie sprzedam. Nowa s iego locum, tym bardziej, że

Huta-Lubooza, tel. 431-88 . \ „ . ,’

iiooe.gf-e£“ ono podobno mewykorzy-
-

. ...... .

- ^stywane. dojazd do niego do-

kuchenkę gazową „Ju-?bry, a poza tym, chodzi prze-
ker-Ruch’* 4-palnlkowa. z| jaapiekarnikiem, t podgrzewa-iciez 0 zapewnienie dostatecz-
czem. sprzedam. Kraków,?nego zaopatrzenia ludności na

Dzierżyńskiego 29 m. 9
Kulczykowski. 11124-g# Zimę, (iw;

„tradycja" przełamana!

D rzeczytaliśmy list nie wie-
1 rżąc własnym oczom. Jeden
z Czytelników, mieszkaniec ó-
sławionych przez „Superto-
masynę" Łagiewnik pisał:
Drogie Echo! czy wiesz? Su-

pertomasyna przestaje sypać!
Nie możemy, sig nadziwić i na­
cieszyć...

Nie zdziwiliśmy się.., zdzi­
wieniem mieszkańców, ale sa­
mym.., faktem. Był napraw­
dę zdumiewający! Wiemy, ile
lat czekano W Krakowie na

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦*

Produkowane

w Kraków ie

oczka dla lalek

wyparły import

Zakładom

Szklane oczka dla lalek

były do niedawna arty­
kułem importowanym z

Czechosłowacji i NRD. A-
le... Wytwórnią Aparatów
Laboratoryjnych, podległa
Krakowskim
Szklarskim Przem, Tereno­
wego postanowiła wyelimi­
nować import tego arty­
kułu.

Pierwsze próby powiodły
się i oto produkcja szkla­
nych oczek ruszyła „pełną
parą". (mai)

/Łw Małiym'

Usilna prośba
I Komitet Blokowy nr 79 w

Podgórzu prosi usilnie i bar­
dzo zdecydowanie mieszkań­
ców domu przy , ul. Piwnej 7,
aby zechcieli ukrócić niszczy­
cielskie zapędy swych pociech,
które „w ramach '

raczej
ków,
nośęi miejscowy zieleniec.

“ zabaw lub
.. chuligańskich wybry-
„unicestwiły" w żupeł-

EC

zaraz

W

dobrze działające urządzenia
pyłochłonne Supertomasyńyl
Przejęci do głębi ślęgńąiiśmy
po. słuchawkę telefonu:

— Dyrektor Bełdowski?
Dzień dobry! Mówi „Echo"...
Czy to prawda, Że...

— Wiem, wiem o co Wam
chodzi... Prawda!

— Czemu należy to zawdzię­
czać?

—

. ..usprawnione!
lektroflltra—

— Nę, a...

— Zaraz,
nie wszystko!
czasie przestaniemy „sypać"
całkowicie! Poza opracowa­
niem budowy nowej dmucha­
wy (wentylatora), przeprowa­
dzamy próby nad zwiększeniem
wydajności pieca, zaopatrzo-

*♦41♦♦♦♦♦♦»♦*♦»««♦>♦♦♦♦♦♦»<««»<,
W każde] dzielnicy
Bom Kultury...

.. .przewiduje plan gospodar­
czy Krakowa na najbliższy o-

kres. W Nowej Hucie obok już
istniejącego Domu Kultury
powstanie dom dzielnicowy
wyposażony w salę teatralną,
dom młodzieżowy f bibliotekę.

Plan perspektywiczny prze­
widuje także budowę teatru

na 1000 miejsc w śródmieściu,
a następnie w Dębnikach, na

Kazimierzu j w Nowej Hucie.
W dalszych latach Kraków o-

trzyma teatr kameralny, ko­
mediowy, lalek i gmach ope­
ry. Ten ostatni budynek ma

stanąć naprzeciw gmachu Mu­
zeum Narodowego, a przy ul.
Bitwy pod Lenino powstanie
dom turysty. (Iw)

Książka
Twój

‘

przyjaciel

MOTOCYKL „Trhimph"
200. sprzedam, — Kraków.
Hetmańska 11 — od godz.
8—18, U portiera,

11175 g

Zguby

Rifthtt

PASZKOWSKA Teresa — ?
_____ ______

zgubiła legitymację wyda r
“A pR!t? Wy?21’11 Prawa i jak pmbiegała realizacja
uj. w Krakowie. i. ■*5 .

_11050 g f planu gospodarczego i buaze-
. ..i. m-mb ir f tu w okresie siedmiu ubieg-
hereda Maria' zgubiła f łych miesięcy?4* — to temat

«787,ywydaną1pSzdMkpr.Iw| narady organizowanej przez

Krakowie. Nr4>5JPrez. DRN Kleparz.

Z uwagi na ważność zagad­
nień, zebranie powinno odbyć

x „ asie przy pełnym składzie rad-
WYNAJMę garaż od zaraz, f v
— najchętniej w okolicy i nych. Obrady w piątek, 17
£j?*?h5Ą?S.lu& “^^-Ibm. o godz. 9, w sali posie-
Ofćrty 11002 .,Pra6&( JŁT&-. > . , t .i* eryKów, Rynek ««. , J.dzeA Lubelskiej (27.

je„sypać

pracy e-

*

to jeszcze
niedługim

okowie ’

nego w elektrofiltr. Jeśli się
powiodą — przerzucimy pro-j
dukcję na ten właśnie piec i#
nareszcie... ' '

..... |
—

.. . wszyscy będą mieć tzw. £

„święty spokój**.’ Mieszkańcy?
Łagiewnik odetchną „pełną ?

piersią", Wy chyba... też. Prze- ?
staniecie przecież płacić od- ?
szkodowanią; a poza tym na-?
reszcie skończą się urągania ?

najbliższych
"

sąsiadów
'

pod?
Waszym adresem. Miła zgoda?
też coś znaczy....

Na do widzenia: gratulujemy
nareszcie pomyślnych rezulta- #
tów w walce z pyłem i życzy-J
my

’

dalszych równie pomyśl- l

nych! Ale... pospieszcie się! J

(MAR) ?

Ziemniaków-

będzie duła
ale

przechować

ł
ziejef

f' hłodne dni oraz kartki w

kalendarzu przypominają,
Że jesień tuż. tuż. Państw.

Przedsiębiorstwo „.Warzywa —

Owoce" przystąpiło do oczysz­
czania i -zdezynfekowania
wszystkich magazynów. O je­
sieni pamiętaj ą też poszczegól­
ne zakłady pracy, które złożyły
już zapotrzebowania na 25 tys.
ton ziemniaków.

U.wag@. radni i

D&1Y Klepctrz .>■'

VVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVV

I

WBHM
SŁOWACKIEGO: godz. 19. „Kordian”.

MŁODEGO WIDZA: godz. 19.15 „Igra­
szki trału' 1 miłości”. POEZJI: godz.
19.30 „Co nam zostało z tych lat”.

iSStWA
LETNIE: godz. 19.45 „Szajkaz. la­

wendowego wzgótza". APOLLO: godz.
16, 18, 20 „Biały ren". UCIECHA: godz.
15,45’0.18, 20.15 „Diabeł wcielony".,

WANDA;, godz.. 16, 18, 20 „Salto mót-

tale". WARSZAWA. —; nieczynne. .WOL­
NOŚĆ: .godz. 16, 18, 20 „Uciiczka do

Ę;ancjj", SZTUKA godz., 15.45, 18,
2045: „Aęhtungl Banditenl". MŁODA

GWARDIA: godz. 15.30, 17.30, 19.30:

„Upiór na sprzedaż". STAL: godz.' 16,
18, 20 „Widma opuszczają szczyty".
ŚWIT: godz. 16, 18, 20 „Ich troje”.

WWHSW
; MUZEUM LENINA, tri. Topolowa 5,
od godz. U—18. Dla wycieczek wy­
świetlane są filmy,

MUZEUM ETNOGRAFICZNE, Plac Woj­
nica 4. „Sztuka ludu krakowskiego”.

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE MIASTA

KRAKOWA „State i nowe na przedmie­
ściach Krakowa’’.

PAŁAC SZTUKI, Plac Szczepański 4.

Wystawa zbiorowa obrazów, rzeźby 1

rysunków, , godz. 10—18.

DOM MATEJKI, ul. Floriańska 41. ‘

MUZEUM SZOŁAYSKICHJ Plac Szcze­

pański, „Sztuka cechowa".

DOM PLASTYKÓW, Łobzowska 3.

Wystawa fotografiki Józefa Rosnera,

godz. 10—18.

VTVVVVVWVWTVWVVVV

W najbliższych latach
powstaną
podmiejskie lasy
~7 alesienie Krakowa i okolic
*— podmiejskich stanowi tro­
skę Miejskiej i Dzielnicowych
Rad Narodowych. Oprócz te­
renów będących obecnie w to­
ku zalesiania, władze miejskie,
projektują także założenie du­
żych zieleńców nad Dlubnią i

pod Wawelem, obsadzenie

brzegów Wisły, Rudawy i Bia-

łuchy oraz .wielu dróg i ulic.

W najbliższych latach na

podmiejskich nieużytkach po­
wstaną lasy, • a na Prądniku
Czerwonym „baza produkcyj­
na" zieleni dla Krakowa —

gospodarstwo szkółkarskie,
s ■ cw

stoimy już u progu sezo­
nu jesiennego. Przedstawi­
ciele naszego handlu uspo­
łecznionego twierdffl, że
dobrze o tym pamiętają...
Jako przykład — fragment
kolekcji nowych wzorów
obuwia, które już wkrótce

znajdą się na rynku.

Siemiradt-

in Klinika

37.

POGOTOWIE MILICYJNE lei. 333-33,
STRAŻ POŻARNA tel. 0-8.

POGOTOWIE RATUNKOWE,
kiego 1, tel. 0-9.

DYŻUR CHIRURGICZNY:

Chirurgiczna, ul. Prądnicka
DYŻUR POŁOŻNICZY: Oddtial GiŁ-

Poł. PSK, ul: Kopernika 17. ’

APTEKI:

,, Dietla, 76,, Karnielicka 23, Szcżepań-
ska 1, Lubicz 7, Długa 88, Krakowska

19. Kościuszki 18, Pstrowskiego 27,.j

H3ADIO
CZWARTEK, 1« SIERPNIA

Godz. 18.30: Muzyka i aktualności.

18.55: Kronika kulturalna. 19 25: Re­
cital torteplanowy, 1^*45: Piosenki

.20.00: Dziennik wieczorny.

22.50: Sprawozdania z

franc.

20 23: Kronika sportowa. 20.35: „Ruy
Blas” słuch.

procesu Mazurkiewicza. 23.10: Koncert.

23.50: Wiadomości.

PIĄTEK, 17 SIERPNIA

Godz. 5.51: Gimnastyka. 6 00: Dzien­
nik. 6.30: Wiadomości. 6 36: Piosenki

różnych narodów. 6.51;. Gimnastyka.
7.00: Dziennik poranny. 7.10: Orkie­
stry dęte. 7.30: Wiadomości. 7.36:

Melodie, 8.00: Przegląd prasy. 8.06:

Muzyka. 8.30: Wiadomości 9.00: Aud.

dla dzieci starszych, 9.30 Piosenki re-

wellersów. 9.40: Dla przedszkoli I dzie-

cińców. 10.20: Utwory skrzypcowe.
11.30: Muzyka ludowa. 12.04: Wiado­
mości. 15.15*Pieśni murzyńskie. 15.30:

Dla dzieci — ode. 5 opow „Pod zna­
kiem bprsunia”. 16.00: Wiadomości.

1605: Koncert rozrywkowy. 17.00:

Dziennik krakowski. 17.15; Audycja dla

młodzieży. 17,30: Muzyka. 17.40: Kon­
cert życzeń (Kr).

REDAGUJE KOLEGIUM

Wydawca: Robotnicza Spółdzielnia
Wydawnicza „Prasa”. Adres Redak­
cji: Kraków, Wlślna 2. Teistonys
Naczelny Redaktor i sekretariat;
246-78. Z-ca nacz. red. I sekretan

redakcji: 219-48. Dział mul,ki:
546-34. Oziai Łączności a Czytelni­
kami I Korespondentem 5*2-53

(godz. 10-17), Dziel społeczno-kul­
turalny: 580-93. Dziel depeszowy —

Wielopole 1: 222-23. Dział sporto­
wy. Rynek Kleparslct 4: 543-58 Re­
dakcje nocna: 541-6* (zecernlaL
Adres Administracji:
RSW „Prasa”, Kraków, Wlślna 2.

ULp. Telefon: 653-62. Biuro Ogło­
szeń i Reklam RSW „Prasa" Kra­
ków. Rynek Gl. *6, 1 p tel. 553-40.

Adres dla koresp. ogioszenloweji
Kraków 1, akr. pocztowa 568. Za

dział ogłoszeń redakcją nie Bie­
rze odpowiedzialności. Zamówienia

l przedpłaty na prenumeratą indy­
widualną przyjmują wszystkie urzę­

dy pocztowe oraz listonosze.

KRAKOWSKA DRUKARNIA PRASOWA
KRAKÓW WIELOPOLE 1, ret 5*7-52

M—7—4794

Delegatura



♦

S
IliB

otrzymuje 3 pomocni-

Brawo fwwiorjyL*

Tadeusz Kwiatkowski

O

By 1 fWIFTW Interesujący
ment pod bramką
Kuźmy podczas' ‘me-
:zu CWKS Kr.—Ma
rymont. 4:1.

Foto — Piotrowski

Is

,,Wiefka nagroda Tatr**

powędrowała do Czechosłowacji

lak było do przewidzenia motocykliści Czechosłowacji
J okazali się bezkonkurencyjni i podobnie jak na poprze­
dnich etapach w ostatnim dniu Raidu pojechali dosko­
nale wygrywając zawody w konkurencji o „Wielką Na­
grodę Tatr** (bez punktów karnych) przed Polską i Nie­
miecką Republiką Demokratyczną.

... ....-•

T RA&A trzeciego etapu była cze punkty karne. Ale i innym
Aam1 wyn<?siła około nie poszło lepiej. Klimt (CSR

dostał aż 5 pomocniczych pun­
któw za zatrzymanie się. Haas
(NRF), Sedina (CSR), Roj-Gą-
sienica (Polska) po 3 punkty.
Podobny los spotyka innych.

Nagle na kilkadziesiąt me­
trów przed początkiem odcin­
ka jazdy stylowej spostrzega­
my czerwony hełm z coraz le­
piej widocznym złotym krzy­
żem. Zbliża się zawodnik
szwedzki. Po chwili poznaje-
®y go. jest to młody sympa­
tyczny Bjoern Naeslund, je-
dzie niezwykle pewnie, spryt­
nie wybierając dogodniejsze
do przejazdu miejsca i dosko­
nale utrzymując równowagę
Po chwili osiąga połowę od­
cinka. Wszyscy widzowie nie-
njal z zapartym tchem śledzą
jego piekielną jazdę. Jeszcze
kilka metrów Naeslund mija
tabliczkę z napisem., „koniec
odcinka" jako pierwszy prze­
jechał rów bez pomocniczych
punktów karnych. Uśmiechem
i przyjaznym kiwnięciem r^ki
dziękuje publiczności za owa­
cje, oprócz niego odcinek jaż-
dy stylowej koło Furmanowej
przejechał bez punktów kar­
nych Korczak (Polska).

100 km. Tym razem, jako miej­
sce, naszej obserwacji wybra-
liśrriy odcinek jazdy stylowej,
znajdujący się na Gubałówce
w pobliżu Furmanowej. Licz­
nie zgromadzona publiczność
ustawiła się po obu stronach
głębokiego rowu z niecierpli­
wością oczekując pierwszego
zawodnika.

Ależ, to jest niemożliwe, aby
motocykliści mogli tędy prze­
jechać nie podpierając się no­
gami — mówili niektórzy.

Istotnie, błotnisty rów wcale
nie wyglądał zachęcająco i by­
najmniej nie był łatwy do po­
konania. Przekonaliśmy się o

tyip , wkrótce po przejaździe
pierwszego zawodnika. Był to
Kosobudzki. Do połowy odcin­
ka jechał dobrze, lecz na na­
stępnych metrach nierówności
terenu - i błoto nie pozwalało
na; ^utrzymanie równowagi i
Kosobudzki za podpieranie się
nogami

slund (Szwecja) był 10, a Pie­
czara (Polska) — 17.

W klasie maszyn 250 ccm:

Pudil i Polanka (CSR) oba i po
0,3. 3. Klimt (CSR), 0,3, 4.
Haas (NRD) 0,10.

Klasa maszyn 350 ęcm: —

1. Paluch (Polaka) 0,8 pkt, 2.
Ciżek (CSR) 0,9, 3. Kuroczko
(Polska), 4. Wialmowsky
(NRD).

Klasa maszyn ponad 350
ccm: — 1. Szarle 0,8, 2. Kwiat­
kowski 0,9, 3. Kruk — (wszys­
cy Polska).

W konkurencji o „Wielką
Nagrodę Tatr“ zwyciężyła Cze­
chosłowacja (0,15) pkt. przed
Polską (20,46) pkt i NRD 242’

główne, 12 pomocniczych pun­
któw. W konkurencji o mię­
dzynarodową nagrodę klubową
pierwsze miejsce "zajął zespół
UAMK (Czechosłowacja) przed
CWKS i LPŻ (Polska).

a. Ślusarczyk

Nie pomogła inter--
wenęja, Kuśmy, Strzał
Gajdy był murowa­
ny i goicie mimo ła­
dnej gry musieli zejść
z boiska pokonani.

V

Czasem na trasie
ulega się wypadko­
wi. Obsługa sanitar­
na na raidzie jest jed­
nak na miejscu. O-
patrunek i... dalej w

drogę.

Kompromitująca
porażka

1 ligowej Stali |
w Zawierciu

\i\J Zawierciu doszło wczoraj
” do kompromitującej ,po
rażki I ligowej Stali- Sosno­
wiec. Ligowcy przegrali z- i
klasową Wartą 4:1 (l;0) Poraź,
ka Stali jest tym smutniejsza
że wystąpiła ona w ligowym
składzie.

6 bramek i

Cieślika r

w L^naęh.tamtejszy Górnik X
zebrał towarzyskie spotka­nie Piłkarskie a Rn^C

Wygrali ligowcy 6:0 (3;0).
“‘etan ym Cieślik do­

konał nie lada sztuki — on

to bowiem zdobył wszy-
stkie bramki,

■’*
^Rudzie ! Śląskiej miej-

’

scowa Ruda przegrała
^o.nGórnikiem Zabrze 2:3

ZBuwa i tak

Ciężkie odcinki tra.
I sy niektórzy zawod-
1 nicy przejeżdżali wła­

śnie W ten sposób....
na stojąco.

Wybitnego pecha miał re­
prezentant naszej drużyny

narodowej Kwaśniewski. Nie
tylko otrzymał 5 pomocniczych
punktów karnych na skutek
zatrzymania Się, ale później
skorzystał po raz drugi z obcej
pomocy przy uruchomieniu
motocykla.. Otrzymał ca to 20
głównych punktów kannych,
przez co różnica punktowa
między zespołem CSR i Polski
znacznie wzrosła.

Do trzeciego etapu Raidu
wystartowało 75 zawodników
a ukończyło go 71. Pierwsze
fnie.isce w klasie maszyn 125
ccm zajął Roucka (CŚR) 0,6
pkt. 2 Wojciechowski 0,7. 3.
Tylka (Polska) 0,11, B. Nae-

POUdAN • GOTT-
FRIED AWO Werke
NRD na starcie do
pie-wszego etapu XIV
RT..

styto-
Dahl-. •k
miał

tó ten

Na trudnym PJS-ie
(punkt jazdy
wej) Szwed)

strom Tjdlwir
upadek i zarobił
sposób punkty karne.

*

Zdjęcia z Raidu — rW. Pa­
włowski, pozostałe — A. Pio.

-trowski.

Polscy tenisiści

grają w Budapeszcie

N ASZA czołówka teniso­
wa z mistrzem 5 Polski .

Andrzejem Licisem i wice­
mistrzem Władysławem
Skoneckim udaje się do Bu­
dapesztu, gdzie startować
będzie w międzynarodo­
wych mistrzostwach Wę­
gier. Następnie tehisiścf po-
jadą do Bukaresztu, gdzie
również grać będą w mi­
strzostwach międzynarodo­
wych Rumunii, (m)

W tej chwili uzmysłowiłem sobie bzdurność mojego py­
tania. Pytam o<ojca. a sam niedawno*'zrozumiałem, że *oj-
cięc i syn, to dwa bieguny. Szybko więc zmieniłem temat

rozmowy.
— Co wiesz nowego? Podobno Francuzi weszli głęboko

w umocnienia niemieckie,
— Tak,'' słyszałem ó tym.

gi. ich rozlatują się jak z

— A on będzie nam tu

tej pory nie mogę ochłonąć.
Wacek uścisnął mi dłoń na znak, żę solidaryzuje się za

mną.

,-ćć Wpadnę do ciebie jutro. Chciałbym, abyśmy na wojnę
razem...

— Wiem, wiem, postaram 6ię. Bądź dobrej myśli.
Zostałem sam: Radio grało krakowiaki i‘oberki Czułem

się zmęczony. W domu nie było nikogo. Ojciec z matką
poszli odwiedzić, znajomych. Wzięli ze sobą' brata i cisza

domowa pozwalała mi w pełni wyppeząć. Położyłem stę z

poczuciem Odpowiedzialności, ż© żą dzień, dwa wezmę
udział już w trudach wójeńnych. Warto więc wypoczy­
wać na zapas. W pamięci sprawdziłem jeszcze wszystko co

miałem zś sobą wziąć do plecaka, Dodałem jeszcze czysty
? bruliont by spisywać swój© uwagi w czasie' działań. No­

tatki tć bowiem oświetlą kiedyś moje życie i będą spraw­
dzianem, mego bohaterstwa.

Podłożyłem sobie poduszkę .pod głowę. Przyjemni© wy­
ciągnąć «ig na kanapie, przymknąć powieki. Wtedy do­
kładnie słychać krew pulsującą w żyłach. -

N^raz przeniknął mnie

kie<ly pąlee martwiały
Otwarłam oczy. Przy
miną.

~ Co ci jest, synu?
Przetarłem oczy. W

rzucająca nikłe światło ną tw£rz matki. Światełko odbi­
jało* się w szybie obrazu przedstawiającego Napoleona pod
piramidami, ........

- *4■'s ''

Linia Zygfryda trzeszczy. Czół-,
tektury.
opowiadał o ich potędze. Do

Jęboki chłód. Skuliłem się i

mi i. zimna — ktoś potrząsnął mną.

kanapie 'stalą matka z zatroskaną

pokoju paliła się maleńka świeczką

)) Bohater
<fo crgff>cv/ęcfcr«

przez śen. Bozbierz się — matka dotykała
już późno.

— Majaczysz
mego czoła —.

— Nic mi nie jest mamo, zaraz się rozbiorę.
Matka pókręciła głową,
— Przyznaj się, może się źle czujesz, Zawezjyę lekarza.
— Ależ skąd? Zasnąłem, bo byłem zmęczony. Nic mi

nie jest. Matka odeszła nieprzekonanat Ja przymknąłem
powieki, by przywrócić do rzeczywistości mój sen. Od

czego się to zaczęło?
Listonosz, nie: listonosz jakiś, wojskowy przyniósł kartę

mobilizacyjną. Widniało na niej wyraźni© moj© imię/nas-*? okopach ogólna radość,
w te ko i data urodzenia, Nie było wątpliwości,’żfe była
to moja karta. Ucałowałem ze szczęścia żołnierza. 1 Z kre­
densu wydostałem butelkę domowej nalewki i poczęstować
łem go kieliszkiem. Żołnierz wypił i otarł ustą. wierzchem
dłoni. Uśmiechał się do mnie i oświadczył, ż© ni© ma to

jak na wojnie. Wziąłem swój plecak i pożegnałem się z

rodziną. Wszyscy wiedzieli, ż© idę bronić ojczyzny i że

wrócę okryty sławą. Ojciec wyjął, z niewielkiego safiano­
wego pudelka dwa ordery i przypiął mi na piersiach.

Ńfech cf służą moje odznaczenia. Zdobyłem je własną
krwią. Teraz przekazuję tóbW. ^iemt. że. zasłużyłeś na nie.

Matką pakowała mi' do-kieszeni bułki z szynką Jedną,
drugą, trzecią, dziesiątą. .

— Żebyś nie;był głodny synku — mówiła i bułki
w kieszeniach. Brat przykucnął w kącie i z zazdrością przy—
glądał^ię memu mun-^browi. Mialęm na sobie piękny1 mun­
dur koloru^khati, ^

na głowie lśniącą aztywną czapka.

zn i kały

Kiedy ■wychodziłem ż kamieijidy ktoś Tzuelł mi kwUty. lęń
Podziękowałem uśmiechem i przytuliłem twarz, do bukie-

tu. Potem jechałem autobusem z żołnierzami. Jakiś oficer d

oświadczył, że jedziemy na pierwszą linię frontu. Korzy-*
stając 2 tego obejrzałem dokładnie ordery. Jed.en .był za ś|

walki pod Kijowem drugi za zwycięstwo pod Warszawą. JL

A więc ojciec, był jednym z tamtych, a ja krzywdziłem go j
niesprawiedliwymi posądzeniami. Z czułością pogłaskałem
ordery. Czułem się dumny, że noszę je na piersi i prżysią-sS
głem sobie w duchu, że będę godnym ich spadkobiercą.

'

Bardzo szybko znaleźliśmy się w okopach. Były tó rowy is

kunsztownie -wyłożone deskami. Nasze ziemianki miały
świątło elektryczne i wygodne prycze. Byłem kapitanem.i
mój ordynans usługiwał mi z należytym szacunkiem. Na ŚS
razie trwał spokój ale oczekiwaliśmy lada moment natar- ŚS
cia, Pewnego dnia przyjechał ha koniu generał i inąpek-
cja. Bacznie przyjrzał się naszemu odcinkowi i najwyraz-
niej miał zadowoloną ininę. Poklepał mnie "po ramieniu, śg
Podobały mu się moje ordery, które ordynans wyczyścił śs

„sidolem" tak że błyszczały jak nowe. Kazałem wydać śS
moim żołnierzom po pół . litra ■rumu. Zapanowała w śS.

Jeden z żołnierzy "umiał grać
na harmonii-i lenią noc śpiewaliśmy piosenki wojskowe, ig
Widziałem, że żołnierze kochają mni;e bardzo i poszliby
za mną. w ogień.

Następnego dnia . przyszły telefoniczne meldunki, że ,g
Niemcy zamierzają nas atakować. Wydałem odpowiednie j

rozkazy. Czekaliśmy na sprzyjającą chwilę by u(
, ich manewr, Z kilkoma oficerami spędziliśmy Wiek

stU.ńąd. sztabówkami. Mój pian był najlepszy. Przyznano
to jednomyślnie. Słyszałem, że któryś ze starszych ofi­
cerów poiviędział półgłosem do drugiego.

— Skąd ten 1

wodza

Udałem, że

postanowiłem
cińek, by mógł się odznaczyć w tej .walce, t

CSU- Pelska

3
Po dwóch tegorocznych W

cięstwach nasi najmłodsi piłka-
rze stanęli wciraj przed najcięższą
próbą. Wyjechali do Cze’'

chosłowacji, gdzie w Opawie roze*

grali mecz z juniorami
grywając 3:2 (1:2).?

Drużyna polska, po
stron zagrała bardzo

zwycięstwo jej było, w pełni za*

służonę.
Bramki zdobyli:

min. oraz Gadecki w

Nowak w 66 min.

darzy: Nepomncky w

Letwanec w 32 min.
Wolf z NRD. Widzów około 3 tys

W drużynde polskiej
zagrał atak, a w. szczegół”0
jego lewa strona. W drużynie
spodarzy najlepszy byL bramka*1

Holes.

.. .. J
przedzie t

ele cza- r

I
CSR WJT

zmlaait

dobrzt 4

Feliks w 15

65 m;». >

biz jest’-
16 mi"- 1

Sędrie*11

Polcnia W-wa
uu ni u>gt>‘V.£v.» . •»

_

®
młody człowiek tyle umie? Toż to umysł.|*OUliSlljv7«*e

PIŁKARZE Ili ligowej
Warszawy goszczący na zu

i w .pierwszym meczu zremisowali ;

i ligową drużyną — Terekves z 2 •-

2:2 (1:21

lego nie słyszę. W zamian
owemu oficerowi powierzyć

polonii i
Węgrz^”*

(Ciąć dalszy nastąpi)


